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Moje serce głęboko poruszone zostało tym, co w i­
działem  wczoraj.. Zszedłem z podium, pomiędzy tych 
młodych ludzi, aby się z nim i modlić. M oja m ary­
narka  jbyła m okra od łez. N iektórzy z nich drżeli na 
całym ciele. [Oni po trzebują miejsca, gdzie mogli by 
się udać. Pozwólcie, że powiem  Wam coś, czemu w ie­
rzę. Podróżowałem po całym  świecie. Ale wśród W a­
szej imłodzieży jest przypuszczalnie więcej pragnienia 
Boga, niż gdziekolwiek indziej n a  świecie. Ciekawy 
jestem, czy pastorzy i rodzice są św iadom i tego? Ci 
młodzi ludzie chcą Boga, chcą zmiany.

Ostatnio otworzyliśm y ośrodek dla alkoholików w 
Budapeszcie. Na początku do tego ośrodka p rzy j­
m uje się n a  rok rehabilitacji. Bardzo pragnę, żeby 
w ierzący zaczęli się modlić, i by zdarzył się c;ud, 
by takie ośrodki mogły pow stawać i w  Polsce, aby 
przyjm owano do nich młodych ludzi, i żeby Jezus 
mógł być bardziej objawiony w  ich sercach.

I dziś rano chcę przekazać W am proroctwo. Nie 
należę do zbyt łubianych kaznodziejów  w  Stanach 
Zjednoczonych, z powodu moich proroctw . K iedy 
przyjechałem  do Polski, dziennikarka zadała mi py­
tanie: „Czy jest pan, pastorze, popularny w Stanach 
Zjednoczonych?” K iedyś byłem, ponieważ n ie u raża­
łem  niczyich uczuć. jLecz kiedy zacząłem prorokować 
ze Słowa Bożego, to przestałem  być kim ś łubianym  
i popularnym . Nie chcę być m odnym  kaznodzieją; ja  
chcę głosić Słowo Boże.

W Am eryce jest taka ewangelia, k tóra się nazywa 
,,zwiastowaniem  dobrobytu”, zwiastowaniem powodze­
nia. I oto, co się rozgłasza: „Jeśli jesteś praw dziw ym  
chrześcijaninem  i napraw dę wierzysz Biblii, to po­
w inno ci się ,bardzo dobrze powodzić, pow inieneś być 
bogaty i nigdy nie cierpieć!” Myślę, że to jest d ia ­
belska nauka i modlę się, żeby ona nigdy nie do­
ta rła  do Polski. Modlę się, żeby Bóg W am błogosła­
wił, aby w iele Bożych błogosław ieństw  spłynęło na 
Was, ale ta  nauka nie. Sprzeciw iam  się jej zdecydo­
wanie, ponieważ przynależność do Jezusa zawsze ma 
związek z cierpieniem  i w yrzeczeniem  się.

Widzę, że w  Stanach Zjednoczonych m a miejsce 
coś takiego, że 'kaznodzieje przestali się modlić. I to 
zaczyna się rozszerzać po całym  świecie. Oni p rze­
stali czekać na Boga, ,przestali Go słuchać. Są tak  
zajęci budow aniem  kościołów, w szelką bieganiną, za­
spokojeniem  potrzeb ludzi, że gdy wreszcie staną za 
kazalnicą, by zwiastować Słowo Boże, to to, co p rze­
kazują jest suche i puste. J a  wierzę, że mąż Boży 
pow inien słyszeć Słowo z n ie b a ! Pow inien zam knąć 
się sam  na sam z Bogiem, i kiedy sta je za kazaln i­
cą, pow inien mieć Słowo z niebios, aby ono zm ie­
niało młodzież i rodziców. K aznodzieja m a zw iasto­
wać Inie z głowy, lecz z serca, tak, aby mógł pow ie­
dzieć: „Tak mówi P an !” I w tedy wiadomo, że to, co 
on mówi, leżało Bogu na sercu.

M odliłem się o m oją w izytę w  Polsce i to, co m ó­
wię, jest z serca. Zw iastowałem  Słowo n a  całym 
świecie i nigdy nie odczuwałem takiej miłości, jaką 
m am  w tej chwili. J a  nie jestem  prorokiem , lecz ■— 
strażnikiem . Bóg m a w ielu strażników . On mówi do 
swoich strażników , i ja  w  Stanach Zjednoczonych 
prorokow ałem  i będę mówił na ten  tem at. Chciałem, 
żebyście przyjęli to, co z serca otw ieram  przed W a­
mi,

Nie przyjeżdżam  do Was udając jakiegoś wielkiego 
kaznodzieję, lecz wiem , że rozm aw iałem  z Jezusem. 
Spędziłem  całe dnie leżąc tw arzą przed moim  Bo­
giem i przyjeżdżam  do Was z sercem  przygotow a­
nym. Jestem  Jego  sługą i pow iem  Wam, co Bóg po­
w iedział do mego serca.

Zanim  przyjechałem  do Polski ludzie daw ali mi 
w iele książek, abym  poczytał o W aszym kraju . Od­
powiedziałem im, że nie chcę tego czytać. To mogło- 
,by wywrzeć w pływ  na m oje serce, a ja  chciałem  ode­
brać dla Was poselstwo od Boga, nie od ludzi... Bo 
jedynie Bóg wie, co jest w  sercach ludzi żyjących w  
Polsce. N ie m a takiego człowieka na całym świecie, 
k tóry  mógłby powiedzieć ci, co jest w  tw oim  sercu.

O statnio w ydałem  w  S tanach Zjednoczonych książ­
kę zaty tu łow aną „Przyłóż trąbę do u st”. Je st to po­
selstwo sądu Bożego, k tóry  dotknie S tany Zjednoczo­
ne. Je s t to przerażające proroctwo. Poniew aż ja  do­
strzegam , że S tany Zjednoczone |—1 to „biblijny B abi­
lon”. Nie przyjechałem  tu ta j, aby poniżać przed 
W ami mój k raj. Ja k  Wy jesteście lojalnym i obywa­
telam i 'polskimi, tak  i ja  jestem  lojalnym  obyw ate­
lem Stanów  Zjednoczonych. Ale to, co mówię, nie ma 
nic wspólnego z po lityką ; ponieważ moje serce truch ­
leje, gdy w idzę to, co w krótce spotka S tany Z jed­
noczone.

Nasza gospodarka załam ie się; mogę udowodnić to 
na podstaw ie Biblii. I całe bogactwo, powodzenie 
skończy się w  ciągu jednej nocy. N astanie w ielka 
depresja ekonom iczna i stanie się to w  ciągu jednej 
nocy. Będą się działy przerażające rzeczy: zamieszki 
i m orderstw a. N astąpi najbardziej przerażający czas 
dla S tanów  Zjednoczonych. Słuchajcie uw ażn ie! P e­
wnego dnia przeczytacie o tym  w  W aszych Igazetaeh. 
To najw iększe cierpienie, jakiego h ie  było, spotka 
S tany Zjednoczone.

Jerem iasz prorok m ówił o tym  do Jerozolim y przez 
21 lat, uprzedzał ludzi przed nadchodzącym  sądem, 
ale oni w yśm iew ali się z niego. Powiedzieli, że nigdy 
n ie będą cierpieli. My, A m erykanie, n ie  um iem y 
cierpieć, nie wiemy, jak  znosić ból. Nasi młodzi lu ­
dzie nie um ieją cierpieć. Oni nie m a ją  pojęcia, o 
czym ja  zw iastuję. ;

N aw et zielonoświątkowi kaznodzieje piszą do mnie 
listy  i oskarżają mnie, że ściągam  n a  Kościół ciężar 
potępienia i zniechęcam  ludzi. Ale w iem , dlaczego 
oni tak  mówią. Oni w ybudow ali kościoły, które ko­
sztowały ich m iliony dolarów  i znaleźli się na k ra ­
wędzi bankructw a. W szystkie te  w artości są  źle tr a k ­
towane. N ie jestem  jprzeciw budow aniu kościołów. 
M usimy mieć miejsce, by się zgromadzać i uwielbiać 
Boga. Lecz to budownictwo stało się ju ż  szaleństwem 
w  Ameryce.

Napisałem  książkę i ostrzegłem Amerykę, aby się 
przebudziła, ponieważ nadchodzi straszny sąd. W n a­
szych Zborach m amy teraz np. „punkow e” zespoły roc­
kowe. Młodzi ludzie z włosami pom alowanym i na 
różowo, albo na izielono, up raw ia ją  dziką muzykę 
w ziętą w prost z rockowych koncertów . Ale to łam ie 
serce Boże, ja  w ystępuję przeciwko tem u, a ludzie 
śm ieją się. Ta diabelska m uzyka w kracza do' Domu 
Bożego. Dlatego pow iadam  'wam , przychodzi sąd i 
gdy m odliłem  się o Słowo dla Polski, P an  dał mi 
Słowo prorockie: z księgi Izajasza, rozdz. 49. O, ja k ­
że bym chciał, żeby Bóg dał mi takie proroctwo o
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D A W ID  W ILK ER SO N

Słowo do wierzących

K azanie w ygłoszone po d czas w spó lnego  nabożeństw a Zborów w arszaw skich Z jednoczonego  Kościoła Ew angelicz­
nego  w n iedzielę, d n ia  6 kw ietnia 1986 r. K azanie tłum aczył p a s to r A natol M atiaszuk (G dańsk).

Stanach Zjednoczonych. Je s t to w spaniałe proroctwo 
Nie próbuję w as przekonywać, że ja  jestem  mężem 
Bożym. Ale to, co mówię chcę oprzeć wyłącznie na 
Słowie Bożym, bo m am y nie polegać na ; człowieku. 
Ufamy żywemu Słowu Bożemu, czy w ierzycie tem u?

Spędziłem całe tygodnie w  modlitw ie, przed przy­
jazdem do Polski. Całe tygodnie w ołałem  do Boga, 
modliłem się i płakałem . Na cztery dni przed w y­
jazdem, w  sam ym  środku nocy, Duch Święty przy­
szedł do mojego serca i dał mi to proroctwo. Za­
cząłem się w tedy radow ać. Proroctw o to składa się 
z trzech części. N iektóre z tych spraw  jeszcze pow tó­
rzę, lecz czuję, że Duch Święty nak łan ia mnie, żebym
0 tym  mówił dzisiaj.

Otwórzmy 49 rozdział księgi proroka Izajasza (w. 
8): „Tak mówi Pan, w  czasie łaski w ysłuchałem  cię,
1 w  dniu zbaw ienia pomogłem ci. Stworzyłem  cię i 
ustanow iłem  cię pośrednikiem  przym ierza z ludem, 
abyś podźwignął k ra j, porozdzielał spustoszoną w łas­
ność dziedziczną...”.

Pam iętajm y, że Izajasz prorokuje do Izraela, i 
gdybyście mieli m apę Izraela, a ten  w erset mówi, że 
przyjdą z Północy, to zobaczylibyście, że Polska 
znajduje się d o k ład n ie ,na północ od Izraela. A fryka 
znajduje się na Zachód. K raj Synitów  przedstaw ia 
Chiny. P rorok Izajasz powiada, że w  ostatecznych 
dniach nastan ie w ielkie żniwo, że przybędą ludzie z 
Północy, z Zachodu, z Chin. W Chinach żyje m iliard 
ludzi i jest ponad m ilion chrześcijan, którzy m iłują 
Jezusa z całego ,serca. Każdego tygodnia chrzci się 
tysiące nowych w ierzących. (Mamy odwiedzić C hi­
ny w  przyszłym roku. Pom agam y budować tam  szko­
łę biblijną. Bóg o tw iera drzwi).

Chcę Wam coś powiedzieć, Bóg pokazał mi, że 
do Polski przychodzi w ielkie przebudzenie, najw ięk­
sze przebudzenie iw historii Polski. A lkoholicy i n a r­
kom ani będą oddawać sw oje serca Jezusowi, zaczną 
sami głosić ewangelię, oddziaływać to będzie h a  każ­
dy dom, na każdą rodzinę w Polsce. N iektórzy z Was 
myślą, że to niemożliwe. Ale pam iętam  dokładnie, że 
28 la t tem u w  Stanach Zjednoczonych nie było ra ­
tunku dla narkom anów. A wszędzie były tysiące 
narkom anów . Byłem zwykłym w iejskim  kaznodzieją. 
Duch Święty powiedział mi, że m am  pojechać do No­

wego Jorku, a Bóg pośle w ielkie przebudzenie wśród 
narkom anów  i ono rozszerzy się po całym  świecie. 
Odwiedzałem  Zbory i mówiłem o tym  ludziom, a  oni 
odpow iadali: „To jest 'niem ożliwe!” Patrzyli na m nie 
tak, jak  Wy dzisiaj patrzycie na mnie...

Ludzie mówili, jak  można w  coś takiego uw ie­
rzyć? Lecz teraz to się dzieje. Dzisiaj byli narko­
m ani są kaznodziejam i na całym  świecie. Jeszcze do 
niedaw na rabow ali i krad li po ulicach; a teraz są 
to mężowie Boży, napełnieni Duchem Świętym, po ­
zyskujący tysiące innych ludzi dla Jezusa.

Nicky Cruz przem aw ia do tysiący. Przecież był to 
przyw ódca gangu. Pojedźcie do Porto Rico, jest tam  
30 pastorów , którzy przedtem  byli narkom anam i, 
którzy kiedyś włóczyli się po ulicach. W ielu z nich 
prowadzi teraz w ielkie Zbory.

Izajasz powiedział: „przybędą z Północy”. W yobraź­
cie sobie tę  m apę, powiedziane jest, że zdarzy się to 
w  ostatecznych czasach. Czy wierzycie, że to są cza­
py ostateczne? Jezus przychodzi powtórnie! Pow ie­
dziane jest, że zanim  przyjdzie, zbierze sobie lud, z 
każdego k ra ju  na obliczu ziem i; przybędą z północy, 
z każdego wschodniego kraju , z Chin, ze Związku 
Radzieckiego, ze Stanów  Zjednoczonych, i z każdej 
w yspy m orskiej. Bóg pośle Ducha Świętego na wszel­
kie ciało. Przybędą z Zachodu. Obecnie w Afryce, w 
Jem enie jest przebudzenie. P rzebudzenie jest w  całej 
Afryce.

Proroctw o to spełnia się. Teraz słuchajcie! Jest coś 
jeszcze co widzę. I jest druga część proroctwa. To 
co w idziałem  wczoraj wieczorem, w ierzę tem u głę­
boko z całego serca, że Bóg wzbudzi sobie młodych 
kaznodziejów, którzy będą zapaleni Bożym ogniem, oni 
w yjdą n a  ulicę, będą szukali młodych narkom anów  
i alkoholików, będą przyprowadzać ich i będą m o­
dlić się :z nimi, i Bóg będzie zm ieniać ich życie. 
Oni po jaw iają się w Waszych Zborach i będą W ap  
mówić o cudzie, i każdy w  Polsce usłyszy o tym.

Nadchodzi duchowe przebudzenie do Polski i ja  
przedsm aku tego zakosztowałem  już w czoraj w ie­
czorem, nie dlatego, że jestem  tu ta j, to nie m a nic 
wspólnego ze mną, nie m a nic wspólnego z ewange­
lizacją am erykańską. Bóg tak  nie działa, On działa 
przez Polaków, przez ludzi, którzy tu ta j isię modlą!
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Niektórzy rodzice — m atki i ojcowie — m odliliście 
się o swoje dzieci. Wiecie, że m acie modlić się o to 
każdego dnia. Mówcie: „O, Duchu Święty, przyjdź! 
Panie, wylej Swojego Ducha na Polskę!”

Jest też druga rzecz, o k tórej chcę pow iedzieć: 
wśród chrześcijan m usi mieć miejsce pokuta, poku­
ta  w śród kaznodziejów. Nie przyjechałem  tu ta j, by 
kogokolwiek z kaznodziejów  poniżać. Nie przyjecha­
łem, by zawstydzać chrześcijan. K rótko przed przy­
jazdem  m ieliśm y w  Am eryce spotkanie pokutne dla 
kaznodziejów. W ciągu ostatnich 3 miesięcy na nasze 
spotkania przychodziło około 2,5 tys. osób; w ięk­
szość to kaznodzieje i pastorzy z żonami. Oni p a­
dali na twarz, leżeli na całej podłodze i pokuto­
wali, ponieważ w  ich życiu znalazł się grzech. Go­
dzinam i siedzą patrząc iw telewizory, oglądając filmy 
i litera tu rę  pornograficzną. I nie m odlą się, nie szu­
k a ją  już Boga. Są m artw i duchowo, popełniają cu­
dzołóstwo i wszeteczeństwo, a stając za kazalnicą — 
głoszą Ewangelię.

Słuchajcie, mówię to z całego serca i z miłości. 
Chcę zwrócić się do kaznodziejów, do m atek, do o j­
ców, do rodziców, do tych, którzy nazyw ają siebie 
wierzącymi! Jak  jest z twoim sercem, czy czytasz 
tę  Księgę? Czy jest to najcenniejsza Księga w  twoim  
życiu? Czy padasz na tw arz przed Bogiem? Czy m o­
dlisz się i szukasz oblicza Bożego? Czy może jesteś 
.zmęczony? Czy zaniedbałeś i porzuciłeś tę  Księgę? 
Oto, co mówi Bóg: „Lud mój zaniedbuje m nie dzień 
po dn iu”. Jakże możemy m ieć przebudzenie? Jak  
moglibyśmy oglądać tysiące młodych ludzi zbawio­
nych? Jakże by mógł ten  naród nawrócić się znowu 
do Boga, jeżeli w  sercach ludzi w ierzących jest 
grzech? Jeżeli diabeł znajduje sobie miejsce w  twoim 
sercu?

Ja  mógłbym przyjechać i sprawić, że pokochalibyś­
cie m nie wszyscy. Oczywiście, chcę żebyście m nie 
kochali, lecz daleko w ażniejszą rzeczą jest, byście 
usłyszeli praw dę! I gdy patrzę teraz na Was, moje 
serce w yryw a się do Was. Czy szukacie P ana z całego 
se rca? Czy kochacie Go tak, jak  kiedyś kochaliście? 
Czy wierzycie, że On nadal odpowiada na m odlitwy? 
Czy zaprzestaliście grzechu w  swoim życiu? Czy jes­
teście św iadectw em  dla innych ludzi? Czy może ser­
ce tw oje pełne jest zw ątpienia i strachu, jak  serca 
innych?

Pozwólcie, że powiem  Wam, czego Bóg potrzebuje 
w  Polsce. On potrzebuje chrześcijan pełnych życia, 
niezależnie od tego przez co m usicie przechodzić. Ja  
nie znam Waszych cierpień, przez które Wy przecho­
dzicie, ale za każdym  razem, gdy przychodzim y do 
Domu Bożego, pow inna być radość w  naszych ser­
cach. Tu powinno być m iejsce życia, pow inniśm y tu ­
ta j klaskać w  dłonie i w ielbić Boga, ponieważ jest 
On w ierny i prawdziwy, i On nie zawiedzie swego 
ludu.

Bóg kocha Polskę! Pow tarzam : Bóg kocha Polskę 
i chce wylać swego D ucha; chce darow ać w ielkie 
przebudzenie duchowe w  katolickich i protestanckich 
Kościołach w  całej Polsce!

Pow tarzam  to raz jeszcze, Bóg uczyni to, i n ik t 
nie zatrzym a tego, co czyni Bóg!

Czy wiecie, dlaczego przebudzenie duchowe jest 
takie w ażne? W tedy coś się dzieje w  całym  społe­
czeństwie. Je st to najlepsza rzecz, jaka może się zda­
rzyć i dla narodu i dla rządu. Bo gdy ludzie n a ­

praw dę m iłu ją Jezusa z całego serca i są duchowo 
przebudzeni, to praw dziw i chrześcijanie m odlą się
0 swoje władze, swój rząd. Zadowoleni są z zarob­
ków i panuje spokój.

Ale pozwólcie, że powiem  jeszcze o trzeciej częś­
ci proroctw a. S łuchajcie, co mówi prorok Izajasz: 
„Owocem sprawiedliwości jest pokój. Pozwólcie, że 
przem ów ię do Waszych serc. A m eryka ucierpi i n a­
stąpią tam  w ielkie trudności finansowe. Polska w 
tym  czasie naw róci się do Jezusa i zapanuje w  niej 
duch sprawiedliwości. N astanie okres pokoju tak  aby 
mogła być ustanow iona sprawiedliwość. I wokół Pol­
ski będzie jakby  „ściana ognia”, wierzę, w to  z całego 
serca, ale zanim  ją  P an  ustanow i w  swojej spra­
wiedliwości, możecie jeszcze cierpieć b ra k i; lecz bę­
dziecie przeżywać także w ielkie działanie Ducha 
Świętego.

Czy wiecie, co widziałem  wczoraj wieczorem? By­
ło to największe, najw yraźniejsze poruszenie Ducha 
Świętego, jak ie  kiedykolw iek przeżyłem. Gdy wczo­
ra j wieczorem udałem  się do swojego pokoju, Duch 
Święty przem ówił do mojego serca. „Będę tak  czynił 
w  całej Polsce” — powiedział. W ielu zostanie zbawio­
nych. Skąd w eźm iem y tylu kaznodziejów? Oni przy­
gotow ują się na swoich kolanach, są skruszeni, p ła ­
czący, pełni nadziei w  sercach. Ja  myślę, że są tacy 
kaznodzieje w  Polsce, którzy już są zmęczeni. N ie­
którzy stracili nadzieję. I dzisiaj zw racam  się do 
twojego se rc a : „Obudź się, w ierz Bogu!” Bóg żbaw ia
1 napełnia Duchem Świętym , i powołuje do zw iasto­
w ania w ielu ludzi. Pow stanie wielki Kościół, ponie­
w aż Bóg tak  postanowił. On będzie m iał swój św ięty 
lud.

Nie jestem  w  stanie powiedzieć Wam o tym, co 
czuję w  sercu. M odliłem się o Wasz naród. Je st po­
nad  m ilion ludzi w  całych Stanach Zjednoczonych, 
którzy teraz m odlą się o Polskę.' Oni poszczą i m odlą 
się, ponieważ w ielu w ierzy tak  jak  ja, że Bóg chce 
ubłogosławić Polskę. Moje serce jest pełne oczekiwa­
nia. A gdzie jest Wasza nadzieja?

Niektórzy z Was słuchają m nie w  tej chwili i nie 
są w  porządku wobec Jezusa. Kiedyś chodziłeś z 
N im bardzo blisko. On 'był twoim  życiem. Teraz m o­
dlisz się z nawyku, pow tarzasz tylko gesty, ale u tra ­
ciłeś ogień Ducha. Przychodzisz do Zboru, lecz to 
wszystko nie jest rzeczywiste, nie jest praw dziw e 
dla ciebie, Potrzebujesz upam iętanią, musisz wrócić 
do swej pierw szej miłości i powiedzieć P anu: „Nie 
om ijaj mnie, gdy błogosławisz innych ; błogosław i 
m nie!”

W idzę tu  pastorów . Czuję, jak  bardzo bym chciał 
Was wszystkich objąć, zapłakać razem  z W ami i 
modlić się; bo wiem, co nadchodzi do Polski. Ale 
niektórzy z Was będą „stać z boku”, ponieważ jesteś­
cie zbyt zajęci. Nie m acie czasu dla Boga, nie spę­
dzacie godzin w  modlitw ie.

A lleluja! P rzyjdź Jezu, mów do tych ludzi, którzy 
znajdu ją się tu ta j. Ja  płaczę nad Polską, ale nie 
ze 'smutku, lecz z radości. Coś wybuchnie, jak  w ul­
kan. Czy rozumiecie to? K olana mi drżą, n a ­
praw dę nie wiem, jak  m am  wyrazić to, co m am  w 
sercu; lecz ja  w ierzę tem u prorokowi, w ierzę Iza ja­
szowi.

P rzy jdą z Północy, przed dniem  Sądu, zanim  przy j­
dzie Jezus Chrystus. Oto w ielka arm ia będzie masze-

4



row ała z Polski, tysiące byłych alkoholików. Bóg 
zmieni wszystko w  Polsce. I chcę powiedzieć coś 
jeszcze, m ódlcie się o pokój w  k raju , jako chrześci­
janie, jako ci, którzy m ają w iarę  w  Jezusa! On jest 
naszą jedyną nadzieją.

Płaczę nad m oim  krajem , bo bardzo rychło w  m o­
im kraju  usłyszę płacz i straszne narzekanie. W ie­
cie, ludzie na całym świecie myślą, że S tany Z jed­
noczone — to taka w yspa bezpieczeństwa, taka bo­
gato zaopatrzona fo rte ca ; lecz Bóg m a ją  zniszczyć. 
On ma zam iar nas upokorzyć. Bóg odw raca się p le­
cami do Stanów  Zjednoczonych, ponieważ myśmy 
zgrzeszyli przeciwko św iatłu  Ewangelii. My, np. m a­
my telewizję, k tó ra  przez całą dobę nadaje ew ange­
lię, setki program ów  radiowych, nasi ludzie są 
„przejedzeni” ewangelią, a w ielu z niej drw i. W ze­
szłym roku np. w  Nowym Jo rku  500 tys. hom oseksua­
listów urządziło sobie paradę przez m iasto —■ drw iąc 
i szydząc z Boga. Myśmy zam ordow ali 25 m in dzie­
ci i Bóg pow iedział dosyć, wystarczy.

Nadchodzi dzień sądu. Żaden obcy rząd nam  tego 
nie zrob i; Bóg to z ro b i! I gdy Bóg odw raca się, bę­
dziemy m ieli tę  resztkę, k tó ra  pozostanie. Już i te ­
raz jest w ierna św ięta resztka, ta  św ięta resztka, 
która płacze i jest pełna skruchy.

Myśmy wyrzucili swoje te lew izory; ludzie w  moim 
zespole m ieli około 30 telewizorów. Włożyliśmy je  na 
ciężarówkę, wywieźliśm y do lasu i przestrzeliliśm y je 
wszystkie. Bo w  telew izji nie m a nic w artościow e­
go, tylko brud. Ktoś m nie zapytał, dlaczego żeśmy ich 
nie sprzedali. Odpowiedziałem : „Ja  nie sprzedaję ba ł­
wanów!” Chrześcijanie nie pow inni m arnow ać cza­
su siedząc przed telew izorem ; pow inni szukać Boga. 
Gdy Bóg odw raca się od Am eryki, zw raca się w  
stronę Waszego narodu, w  stronę Afryki, Chin, w 
stronę tych, którzy nie słyszeli jeszcze Ewangelii i to 
sprawia, że jestem  podniecony.

Czy Duch Święty potw ierdza to w  tw oim  sercu, 
czy czujesz, jak  rodzi się nadzieja? Ja  widzę, że 
wielu z Was potakuje głowami. Uczynimy coś w  tej 
chwili. Zacznijm y czas pokuty; chcę modlić się z ty ­
mi, którzy chcą przyznać: „Dawidzie, u traciłem  swą 
miłość do Jezusa, nie stałem  się w ielkim  grzeszni­
kiem, ale nie modlę się, jak  kiedyś i nie czytam tej 
Księgi, straciłem  sw oją pierw szą miłość!” Biblia 
mówi: „Pokutujcie!”

B rat Czajko czytał fragm ent słowa o Janie, który 
opierał się na ram ieniu  Jezusa, był Jego p rzy jacie­
lem, mógł Go dotykać. Lecz w  1 rozdziale księgi 
Objawienia, Jezus ukazuje m u się, i Jan  nie pozna­
je  Go w  tej postaci, ponieważ oczy Jezusa są jak  
płom ień ognia,1 nogi Jego jak  rozżarzony mosiądz. Ta 
różnica polega na tym, że Jan  u jrza ł P ana w  Jego 
świętości. On kiedyś znał Go od strony Jego czło­
wieczeństwa, ale teraz oglądał Go w  świętości, i 
upadł przed Nim na twarz, jak  m artwy.

Gdy Izajasz u jrzał Go, i Jego w zrok jak  płom ień 
ognia, także pad ł na tw arz przed Panem . Zbyt w ie­
lu wierzących zna Jezusa jako człowieka, lecz nie 
zna Jego św iętości!

J a  w idziałem  Jezusa w  Jego świętości, ja  też u j­
rzałem  to ogniste spojrzenie świętego Boga i p a ­
dłem przed Nim na tw arz. On nadal jest moim 
Przyjacielem , lecz On jest św iętym  Bogiem i On 
będzie m iał św ięty lud.

Jezus przychodzi znowu, przychodzi po swoją 
Oblubienicę. Jeśli kochasz tego Świętego i chodzisz w 
świętości, jesteśm y jedno w  Chrystusie, jesteśm y 
cząstką Ciała Chrystusowego, i będziemy zabrani do 
Domu' Ojcowskiego. On przychodzi po sw oje dzie­
ci, a jesteśm y jedno w  Chrystusie. Ja  nie mogę m ó­
wić po polsku, ale znam  Jezusa, którego wy zna­
cie i dlatego jesteśm y jedno w  Duchu Bożym.

Skłońcie, proszę, głow y!

Duchu Św ięty, zstąp do tego zgromadzenia w  szcze­
gólny sposób, przekonaj nas o naszych grzechach, 
przebacz, że zaniedbaliśm y Słowo Boże, doprowadź 
nas z  pow rotem  do naszej miłości do Jezusa! Pomóż 
nam, żebyśm y stali się cząstką tego, czego dokonu­
jesz w  Polsce...

Podchodźcie bliżej, powstańcie wszyscy! Zam ień­
my ten dom w  Dom M odlitwy i Pokuty. Podnieśm y 
ręce i mówmy do Jezusa; mówmy, że poku tu jem y! 
Przebacz mi Jezu, ześlij Ducha Świętego, dotknij 
mego serca! W zywajcie z serca Jego imienia, w ołaj­
cie do Niego! Jezu, uw olnij mnie, dotknij mego ser­
ca, w iej m iłość!

Jeżeli nie rozum iecie tego, co się tu  dzieje i nie 
byliście w  takim  zgrom adzeniu — to tam , gdzie jes­
teście, w ołajcie do Jezusa! Porozm aw iaj z Jezusem, 
podnieś ręce i wzywaj Jego im ienia, a On będzie 
ci błogosławił, dotknie się ciebie! Ukorz się przed 
Nim! Powiedz: „Jezusie, potrzebuję Ciebie, wylej 
swego Ducha Świętego na m nie”, a On to uczyni, 
przebaczy ci tw oje grzechy! On dotknie się ciebie, 
może uzdrowić też twoje ciało. Powiedz Mu, że Go 
kochasz!

Kocham  Cię Jezu, kocham  Cię, Jezu, chcę być z 
Tobą!... U w ielb ia jm y Go, oddajm y M u chwałę! Jezus 
jest tutaj, Duch Św ięty  jest tu ta j! A lleluja Jezuso­
wi!...

Z  OSTATNIEJ CHWILI...

Przed zam knięciem  tego num eru m iesięcznika dotarła do 
nas w iadom ość, że w ładze państw ow e przekazały Zjedno­
czonem u K ościołow i Ew angelicznem u dość duży obiekt w  
m iejscow ości B roczyna, gm ina Trzebielno, w  okolicy Słup­
ska — z przeznaczeniem  na zorganizowanie ośrodka odw y­
kow ego dla narkom anów  i  alkoholików . W spotkaniu w  
Urzędzie W ojewódzkim  w  Słupsku, podczas którego nastą­
piło protokolarne przejęcie obiektu w  B roczynie, uczestn i­
czyli prezbiter naczelny Zjednoczonego K ościoła Ewange­
licznego, pastor Edward Czajko i pastor M irosław M ilewski 
ze Słupska. Przekazany dom w ym aga jeszcze rem ontu i 
adaptacji, zanim  zacznie pełnić funkcję ośrodka odw yko­
w ego dla narkom anów. Inform ację na ten tem at opubliko­
w ała także gazeta „Głos Pom orza” w  mrze 132, pod datą 
7—8 czerwca br. Ponadto tygodnik „Zbliżenia” ukazujący się 
w  Słupsku i  K oszalinie (nr 31 z dn. 31 lipca  br.) zam ieścił 
interesujący w yw iad z pastorem  M irosławem  M ilewskim  ze 
Zboru w  Słupsku. Tytuł w yw iadu: „Ludzka potrzeba”, a 
jego autorką jest Anna Raczyńska. Bądźm y w ięc wdzięczni 
Bogu za w ysłuchane m odlitw y o m i e j s c e  na ośrodek 
dla ludzi uzależnionych, (red.)
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Proroctwo o Polsce

Nie jestem  politykiem , jestem  sługą ewangelii 
Chrystusowej. Proroctwo, które kieruję do Was nie 
jest polityczne, lecz duchowe.

Przede w szystk im  wierzę, że B iblia jest jedynym  
praw dziw ym  objaw ionym  Słow em  Bożym . N ik t nie 
może przekazać praw dziwego objawienia, jeśli nie 
jest ono zgodne z P ism em  Św iętym . Bóg powiedział: 
„ C a łe  Pismo jest przez Boga natchnione i pożytecz­
ne do nauki, do w ykryw ania  błędów, do poprawy, do 
w ychow yw ania w  spraw iedliwości” (2 'Tym. 3,16).

Zbyt w ielu w  Polsce nazyw a siebie chrześcijanami. 
Mają Biblię, lecz nie czytają je j tak, jak poiuinni. 
Pismo Św ięte jest natchnione przez Boga. Jest to Bo­
że objawienie dla świata. Lecz ludzie cenią bardziej 
tradycję i ludzkie słowa; Słowo Boże natom iast jest 
zaniedbywane.

Biblia mówi, że bez niej człowiek nie jest przygo­
towany do w ykonyw ania  woli Bożej. „Całe Pismo  
jest natchnione przez Boga..., aby człow iek Boży był 
doskonały, do wszelkiego dobrego dzieła przygoto­
w any” (w. 17).

Biblia m ów i: „Mamy w ięc słowo prorockie jeszcze 
bardziej potwierdzone, a w y  dobrze czynicie, tr zy ­
mając się go n iby pochodni, świecącej w  ciem nym  
miejscu, dopóki dzień nie zaśw ita i nie w zejdzie  
jutrzenka w  waszych sercach. Przede w szystk im  to 
wiedzcie, że w szelk ie  proroctwo Pisma nie podlega 
dowolnemu w ykładow i. A lbow iem  proroctwo nie 
przychodziło nigdy z w oli ludzkiej, lecz wypowiadali 
je ludzie Boży, natchnieni Duchem Św iętijm ” (2 Ptr. 
1,19—21).

Dzisiaj Bóg nadal przem aw ia przez ludzi, k tórzy  
poddali się Duchowi Św iętem u. Lecz każde zw iasto­
wanie prorockie przekazyw ane w  naszych czasach w  
każdym  szczególe m usi zgadzać się z Biblią. Prorok 
Jeremiasz ostrzegał, że przyjdą ludzie nazyw ający sie­
bie prorokami, lecz odioracający ludzi od Boga i k ie ­
rujący ich oczy na baltoany. Natom iast praw dziw e  
Sitowo Boga jest ogniem i m łotem  kruszącym ! „Czy 
m oje słowo nie jest jak ogień — m ów i Pan — i jak  
młot, który kruszy skałę?” (Jer. 23,29).

Jeremiasz powiedział, że praw dziw e poselstwo pro­
rockie zwróci serca ludu Bożego do Boga i do po­
kuty. ,,Jeżeli uczestniczyli w  m ojej radzie, to niech 
zw iastują m ojem u ludow i m oje słowa i odwracają

ich od ich złej drogi i od ich złych uczynków ” 
(Jer. 23,22).

G dy Bóg chce przem ów ić do narodu, do ludu, za­
w sze posyła proroków i strażników . „Zaiste' nie czy­
ni W szechm ogący Pan nic, jeśli nie objaw ił swojego 
planu sw oim  sługom, prorokom. [...] Gdy W szechm o­
gący Pan każe, któż by nie prorokował?” (Amos 
3,7—8).

K to chodzi z  Bogiem, jest Jego przyjacielem : A  On 
oznajm ia sw oim  przyjaciołom , co zam ierza uczynić. 
„Jesteście przyjaciółm i m oim i, jeśli czynić będziecie, 
co w am  przykazuję. Już was nie nazyw am  sługami, 
bo sługa nie wie, co czyni pan jego; lecz nazwałem  
yjas przyjaciółm i, bo w szystko, co słyszałem  od Ojca 
mojego, oznajm iłem  w a m ” (Jan 15,14—i15).

Bóg próbował przem awiać do Judy przez proroka  
Jeremiasza przez 23 lata. Lecz Judejczycy nie chcieli 
słuchać i dlatego m usieli zapłacić za to straszną cenę. 
„Przez dwadzieścia trzy  lata dochodziło m nie Słowo  
Pana, które głosiłem w am  nieustannie, ale nie słu­
chaliście. Posyłał też Pan do was nieustannie i gorli­
w ie w szystk ie  swoje sługi, proroków, ale nie słucha­
liście i nie nakłoniliście swojego ucha, aby słuchać.” 
(Jer. 25,3— 4).

Nie jestem  prorokiem . Jestem  strażnikiem , posła­
nym  przez Boga, aby prorokować Jego Słowo! Po­
niew aż Bóg m iłu je  ludzi, dlatego posyła do nich po­
słańców, którzy zw iastu ją  czyste Słowo Boże, aby 
obudzili naród, aby obudzili chrześcijan, którzy za­
snęli, aby odwrócili ludzi od ich grzechów, aby zw ia ­
stow ali dobre w ieści i  przynieśli poselstw o nadziei 
w szystk im , którzy pokutują  i naiuracają się do Pana!

Głośno prorokowałem , aby ostrzec A m erykę. Na 
A m erykę spadną sądy Świętego Boga. S tanie się to z 
powodu m ilionów  poronionych dzieci; z  powodu ho­
m oseksualizm u opanowującego miasta; ponieważ by­
liśm y rozrzutni, chciwi, niew dzięczni i bezbożni; po­
niew aż odrzuciliśm y wezwanie, aby się upokorzyć; 
ponieważ — pom im o swego bogactwa, pomimo tego, 
że Chrystus jest zw iastow any codziennie w  radiu, te ­
lew izji i lu kościołach — odwracam y się od Boga, 
zw racam y się ku  przyjem nościom , pożądliwości, w y ­
stępkom  i rozwodom. W krótce Bóg odioróci się od 
A m eryki!

Duchowni i politycy nie lubią słuchać moich ostrze­
żeń. Fałszywi prorocy zw iastują pokój i bezpieczeń­
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stw o! Tysiące chrześcijan zabiega o pieniądze, sukces 
i sławę. W idzę, że sąd nadchodzi na A m erykę . Gos­
podarka się załamie. Narody św iata znajdą się w  
przym usow ej sytuacji, że nie będą m ogły spłacić 
swoich długów; to jest nieuniknione! A m erykę ogar­
nie przerażenie. B anki zbankrutują . Nagle naród 
ogarnie strach. Beztroskie życie, rozrzutność i (rozkład 
m oralny zostaną osądzone przez Boga. Całą A m erykę  
ogarnie płacz. Ci, k tórzy nigdy nie zaznali cierpie­
nia, upadną.

W y, w  Polsce, wiecie, co to jest cierpienie. N ie za ­
lała W as powódź samochodów, nadm iar jedzenia  
i nadm iar pieniędzy. W krótce, pewnego dnia usłyszy­
cie o tragedii i w ie lk im  cierpieniu w  Stanach  Z jedno­
czonych. Nadszedł czas, abyśm y byli poddani cier­
pieniu.

Rozum iecie więc, że takie zw iastow anie nie jest po­
pularne. N ik t nie chce, aby dobry czas się skończył. 
Takie ostrzeżenia budzą przerażenie. Ludzie zupełnie  
nie znoszą m yśli o cierpieniu.

Lecz dla Polski m am  inne proroctwo. Chciałbym, 
aby takie proroctwo mogło być skierow ane do A m e ­
ryki. To proroctwo składa się z  trzech części. Posłu­
chajcie i p rzy jm ijc ie  je  do swoich serc!

1. W IELKIE PRZEBUDZENIE W POLSCE

DUCH ŚW IĘ T Y  DOKONA W IELKIEG O  PRZEBU ­
D ZEN IA  W POLSCE! Będzie to nadnaturalne działa­
nie Ducha Świętego i w  pew nym  m om encie dotrze do 
każdego domu w  Polsce.

Se tk i alkoholików  doświadczą zbawienia. W ielu z 
nich zacznie zw iastow ać ewangelię Jezusa Chrystusa. 
Bóg dokonał podobnej rzeczy u  nas w  N ow ym  Jorku  
28 lat temu. W ydawało się, że nie ma lekarstw a na 
narkomanię. Dzisiaj jest w ielka  armia nawróconych  
i wyleczonych narkom anów  i alkoholików, którzy  
zw iastują ewangelię po ■całym  świecie. Bóg chce do­
konać tego samego w  Polsce. Chce uwolnić ludzi od 
alkoholizmu, uczynić z  nich now ych ludzi, aby szli 
i zw iastow ali innym  o m ocy Chrystusa. Już dosyć 
tego panowania demona alkoholizm u! Duch Św ięty  
usunie tę dem oniczną moc. Bóg w yrw ie diabłu jego 
ofiary. Jeśli Polska się nie obudzi, jeśli pastorzy  
i Zbory się nie obudzą, to alkohol zn iszczy do cna 
waszą młodzież. N ie będzie nadziei na przyszłość. B ę­
dzie coraz gorzej i pewnego dnia uśw iadom icie sobie, 
że cale pokolenie jest w  nałogu, w  beznadziejnym  
stanie. Dlatego w łaśnie Bóg przemawia. Dlatego w łaś­
nie zw iastow ane jest Słowo Boga. Duch Św ięty  może 
postawić barierę m ocy zła i dokona tego!

Bóg w yleje Swojego Ducha Świętego na waszą m ło ­
dzież. Będzie to nie ożyw ienie religijne, lecz głód 
Boga i pragnienie pow rotu do Pana Jezusa C hrystu­
sa. „A potem  w yleję  mojego Ducha na w szelk ie  cia­
ło, i wasi synowie i wasze córki prorokować będą, 
wasi starcy będą śnili, a w asi m łodzieńcy będą m ieli 
widzenia. Także na sługi i służebnice w yleję  w  owych  
dniach mojego Ducha”. (Joel 3,1—2).

Dzisiejsza m łodzież jest pokoleniem, zagubionym  na 
suchej pustyni. Utracili nadzieję. Tak jest na całym  
świecie. Dlatego sięgają po narko tyk i i alkohol. M atki 
i ojcowie są wyczerpani problem am i rodzinnym i, 
zm artw ien iam i i wszelkiego rodzaju strachem. W yda­
je  się, że spełniło się biblijne ostrzeżenie: „Ludzie 
om dlewać będą z trw ogi w  oczekiw aniu tych rzeczy, 
które przyjdą na św ia t” (Łk. 21,26).

Lecz Bóg m a sw ój św ięty  lud w  Polsce. To oni 
modlą się, płaczą i wołają do Boga! I Bóg usłyszał te 
m odlitw y. Oto Boża obietnica dla was, dla waszej 
m łodzieży zagubionej na pustyni, dla zm ęczonych i 
w yczerpanych rodziców! „Ujrzą chwałę Pana, w spa­
niałość naszego Boga. W zm ocnijcie opadłe ręce i za ­
silcie omdlałe kolana! M ówcie, do zaniepokojonych w  
sercu: Bądźcie mocni, nie bójcie się! Oto wasz Bóg! 
Nadchodzi pomsta, odpłata Boża! Sam  On przychodzi 
i w ybaw i was! W tedy otworzą się oczy ślepych, o tw o­
rzą się też u szy głuchych. W tedy chromy będzie ska ­
kał ja k  je leń  i radośnie odezwie się ję zyk  niemych, 
gdyż w ody w ytrysną na pustyn i i potoki na stepie. 
I będzie tam  droga bita, nazw ana Drogą Świętą. Nie 
będzie nią chodził nieczysty; będzie ona ty lko  dla 
jego pielgrzymów . N aw et głupi na niej nie zbłądzi. 
I  wrócą odkupieni przez Pana, a pójdą na Syjon  z 
radosnym  śpiewem . W ieczna radość owionie ich gło­
wę, dostąpią wesela i radości, a troska i wzdychanie  
zn ikną”. (Iz. 35,2—6.8.10).

W ielkie duchow e przebudzenie przychodzące do 
Polski u toruje drogę dla całej wschodniej Europy. N a­
w e t Chiny zostaną naw iedzone w spaniałym  w ylaniem  
Ducha Świętego. Posłuchajcie słów proroka Izajasza, 
jakie  to zdum iew ające! „I tak jedn i będą przychodzić 
ze W schodu, a drudzy z Północy i z  Zachodu, a jesz­
cze inn i z  kraju  S yn itó w ” (Iz. 49,12). Izajasz proroko­
w ał z  pu n ktu  w idzenia Izraela. Północ — to Europa 
wschodnia! Zachód — to A fryka . K raj Synitów  — to 
Sino, oznacza Chiny! Bóg oświadcza, że zamierza  
zgrom adzić św ięty  lud z każdego narodu, z  każdej 
wyspy, z każdego plem ienia na ziem i!

Tysiące wierzących w  A m eryce modlą się za Pol­
skę. Modlą się, aby mogli oglądać to w ielkie ducho­
w e przebudzenie w  Polsce. Modlą się za polskich  
przyw ódców  kraju, za polskie władze. W  tym  jest 
ratunek dla Polski. Gdy ludzie zostają zbaw ieni od 
alkoholu do Chrystusa, wówczas pracują lepiej, nie 
krytyku ją . G dy ludzie nawracają się do Chrystusa, a 
Kościół staje się duchow y zam iast zajm ować się po­
lityką, wówczas w ierzący nie powodują rozruchów, 
nie m ówią źle o władzach, są zadowoleni ze swoich 
zarobków, m łodzież^sta je  się m ila i uprzejm a, w ie­
rzący dzielą się z  innym i tym , ,co mają, m ają w spa­
niałą nadzieję, podnoszą na duchu cały naród. M ódl­
cie się o swoich przyw ódców  kraju. Módlcie się, aby 
ich serca otw orzyły się na działanie Ducha Świętego, 
aby się o tw orzyły nie dla jakiejś je d n e j denominacji, 
lecz dla Boga. Podczas duchowego przebudzenia, o 
ja k im  m ówię, m aleje liczba przestępstw , panuje w ie l­
k i pokój i zadowolenie, pojaw ia się now y rodzaj ra­
dości, a ty lko  Duch Boży może tego dokonać! Biblia



nakazuje nam  modlić się za władze. „Przede w szyst­
kim  w ięc napominam, aby zanosić błagania, m odli­
tw y, prośby, dziękczynienia za w szystkich  ludzi, za 
królów i za w szystkich  przełożonych, abyśm y ciche 
i spokojne życie w iedli w e w szelk ie j pobożności 
i uczciwości” (1 Tym . 2,1—2).

2. NADSZEDŁ CZAS POKUTY

Nadszedł czas, aby ci, k tó rzy  nazyw ają siebie 
chrześcijanami, pokutow ali i wrócili do sw ej p ierw ­
szej miłości do Jezusa.

K ieruję teraz swoje słowa przede w szystk im  do 
kręgów ew angelicznych  i  zielonośw iątkow ych. Gdzie 
jest ogień i gorliwość Boża? Jeśli nie będzie pokuty, 
powrotu do płaczu i m odlitw y, wów czas Bóg sprawi, 
że w ielu popadnie w  duchowe zaślepienie. N ie czas, 
aby duchow ni byli pełni pożądania samochodów, pie­
niędzy i lepszych rzeczy m aterialnych. N ie czas, aby 
szukać wygód i łatw izny. Te rzeczy ru jnują  ducho- 
wieństw o na całym  świecie. Z b yt w iele jest pożąda­
nia! Z byt w iele cudzołóstwa! Z b y t w iele chciwości, 
kłamstwa, kradzieży! Nie jest to dobrym  św iade­
ctwem  o Panu Jezusie Chrystusie! M iłuję każdego  
pastora. N ie m ów ię źle o kapłanach. Lecz w  naszych  
czasach szatan napełnia serca w ielu  pożądliwością  
i zepsuciem  m oralnym . W edług proroka Jeremiasza  
najbardziej zepsu tym i moralnie ludźm i w  jego cza­
sach byli duchowni, kapłani, prorocy! T ak ostrzegał: 
„Od proroków... w yszła bezbożność na cały k ra j” 
(Jer. 23,15). Oraz: „Zarówno prorok jak  kapłan są 
niegodziwi, naw et w m oim  dom u (w Kościele) zna ­
lazłem ich niepraw ość — m ów i Pan” (w. 11).

Bóg nie ustanie, dopóki nie będzie m iał w  sw oim  
Kościele świeżych i modlących się kapłanów. Posłu­
chajcie proroka Joela: „W szakże jeszcze teraz m ów i 
Pan: Nawróćcie się do m nie całym  sercem, w  poście, 
płaczu i narzekaniu. Niech kapłani, słudzy Pana, za ­
płaczą m iędzy przedsionkiem  a ołtarzem  i m ówią: 
Zm iłuj się nad sw oim  ludem, Panie, i nie w ystaw iaj 
na hańbę swojego dziedzictwa, aby poganie szydzili 
z niego! Dlaczego m ają m ów ić wśród pogańskich lu ­
dów: Gdzie jest ich Bóg? W ted y  Pan zapłonął gorli­
wością o swoją ziem ię i zm iłow ał się nad sw oim  lu ­
dem (Joel 2,12.17—18).

Gdzie są pastorzy i kapłani płaczący nad Polską? 
Gdzie są pastorzy, k tórzy wołają do Boga: „Przebacz, 
zm iłuj się nad Polską!”? Pastorze, czy wołasz do 
Boga w e łzach, płacząc nad alkoholikami, płacząc nad  
zrozpaczoną młodzieżą? Jeśli nie obudzisz się teraz, 
jeśli nie padniesz na tw arz w  skrusze przed Bogiem, 
Duch Św ięty  pom inie cię i w zbudzi kogoś innego, 
aby przyw iódł ludzi do Boga. U jrzysz to, lecz nie  
będziesz m ieć w tym  udziału. Bóg m usi m ieć paste­
rzy zdolnych do rozpoznawania. A  jeśli nie, to to, co 
Duch zam ierza uczynić, zostanie zepsute przez A m e ry ­
kanów i innych ewangelistów przychodzących, aby 
rozpowszechniać fałszyw ą doktrynę bogactwa i dobro­
bytu.

A  teraz słowo do w szystkich  członków Zborów, do 
członków Kościoła. Czy jesteś przygotowany, aby być

„kanałem ”, przez k tó ry  Duch Ś w ię ty  będzie działać? 
Czy tw oi przyjaciele i sąsiedzi w idzą w  tobie Jezusa 
Chrystusa? Czy przychodzą do ciebie, abyś pomógł 
im  uw olnić się od alkoholu, lub abyś się z n im i m o­
dlił? Czy też stałeś się podobny do dzisiejszego św ia­
ta? M iliony chrześcijan w  A m eryce siedzi przed te le ­
w izy jn ym  bożkiem  i traci w iele godzin oglądając brud 
z piekła, oglądając film y  inspirowane przez demony. 
Stają się coraz bardziej oziębli dla Pana. M uzyka  
rock-and-rollowa w chodzi do Kościoła. Chrześcijanie 
postępują i m ówią ja k  świat. N iewiele zostało z od­
dzielenia od świata.

Jezus Chrystus ostrzega nas, że w yp lu je  letn i K o­
ściół ze swoich ust. „Znam uczynki tw oje, żeś ani 
zim ny, ani gorący. Obyś był zim ny  albo gorący! A  
tak, żeś letni, a nie gorący' ani zim ny, w yplu ję cię z 
ust m oich” (Obj. 3,15—16). To będzie niezw ykłe, co 
Bóg uczyni. Podczas gdy będzie w zbudza ł czysty, po­
ku tu jący Kościół, św iętą resztkę płonącą św iętym  
ogniem  i m iłością do Jezusa, inny Kościół, letni, zo ­
stanie odrzucony i opuszczony. Bóg nienaw idzi (letnie­
go, m artw ego chrześcijaństwa! Takie \chrześcijaństwo 
nie m a gorliwości, nie ma życia, jest zadowolone z 
tego, co ma. N ie m a wiary, nie wierzy, że Bóg może  
dokonać cudów i rzeczy nadnaturalnych.

3. CZAS WYTCHNIENIA I .POKOJU

W ierzę, że Bóg pragnie w ylać swojego Ducha Ś w ię­
tego, ożyw ić kościoły i dać Polsce czas w ytchnienia  
i pokoju.

Oto obietnica z B iblii dla Polski: „I pokój stanie 
się dziełem  sprawiedliwości, a niezakłócone bezpie­
czeństw o owocem sprawiedliwości po w szystkie  cza­
sy. I zam ieszka m ój lud w  siedzibie pokoju, w  bez­
piecznych m ieszkaniach i w  m iejscach spokojnego od­
poczynku” (Iz. 32,17—18). A  Dawid powiada w  ks ię ­
dze Psalmów: „Pokój pełny mają ci, k tórzy kochają 
tw ó j zakon, na n iczym  się nie po tkną” (Ps. 119,165).

Jeśli Polska nawróci się do Jezusa Chrystusa, jeśli 
duchow e przebudzenie zostanie przyjęte  z  w dzięcz­
nością, wówczas Bóg da Jem u narodowi czas pokoju, 
podczas gdy św iat będzie rozdarty wojną i ko n flik ­
tam i! Podczas gdy na A m erykę  spadnie Boży sąd, 
gdy Bóg będzie karał A m erykę, Polska będzie mogła 
m ieć w ytchnien ie i czas pow rotu  do Boga!

Biblia m ów i: „Grzech jest hańbą narodów, lecz 
spraw iedliwość w yw yższa  naród”. Nie czekaj, aż inni 
będą pokutow ać! Nie czekaj na lepszy czas! Teraz jest 
dzień twego zbaw ienia! Dzisiaj, jeśli usłyszysz Jego 
głos, upokorz się przed N im , pokutuj, w zyw aj Jego 
im ienia, a On wysłucha z nieba i uzdrow i tw ój kraj!

„Pan m a upodobanie w  tych, którzy się go boją, 
którzy u fa ją  lasce jego. Chwal, Jeruzalem , Pana! 
Sław, Syjonie, Boga swego! Bo On um ocnił zasuw y  
bram twoich, błogosławił synom  tw oim  wśród  ciebie. 
On zapew nia pokój granicom tw oim , karm i cię n a j­
lepszą pszenicą”. (Ps. 147,11—14).

DAWID WILKEKSON



Dawid WiJkerson w Polsce

Gdy przed dwom a la ty  do tarła  do W arszawy w ia­
domość, że Dawid W ilkerson ze Stanów  Zjednoczo­
nych ma zam iar przyjechać do naszego kraju , wyw o­
łało to radość i jednocześnie odczucie, że spraw a ta  
nie należy do prostych i łatwych. A jednak  Bóg to 
sprawił. Zaledw ie przed kilkom a m iesiącam i byliśmy 
św iadkam i i uczestnikam i tej w izyty, k tó ra  n iew ąt­
pliw ie była najw iększym  w ydarzeniem  w  całej po­
w ojennej historii Społeczności ewangelicznych w  Pol­
sce. Odbyła się ona w  dniach od 5 do 16 IV 1986 r. 
W tym  czasie pastor D aw id W ilkerson i zespół osób 
towarzyszących m u odwiedził i prow adził spotkania 
ew angelizacyjne w  W arszawie, K rakow ie, Katowicach, 
W rocławiu i Gdańsku. W iadomo również, iż na k ró t­
ko odwiedził były obóz koncentracyjny w  Oświęcimiu. 
Ta w izyta w yw arła ogromne w rażenie na całej g ru­
pie. We w szystkich Wymienionych m iastach, w  k tó ­
rych odbyły się spotkania ewangelizacyjne, zw iasto­
w anie ewangelii przyniesione przez pastora D. W il- 
kersona było przyjm owane niezw ykle żywo, en tuzja­
stycznie. We w szystkich tych spotkaniach uczestni­
czyło ok. 28 tys. ludzi, i łącznie ponad 10 tysięcy w y­
raziło publicznie swoje pragnienie, by siebie i swe 
życie oddać Bogu.

PRZYGOTOWANIE I ORGANIZACJA WIZYTY

W izytę tę poprzedził okres przygotowań, były to 
przygotowania na tu ry  duchowej i fo rm alne j. Było ich 
wiele, wym ieńm y więc tylko najw ażniejsze. Mamy 
dosyć pewne wiadomości, iż ludzie w ierzący w  S ta­
nach Zjednoczonych gorliw ie i system atycznie modlili 
się o (kampanię ew angelizacyjną w  Polsce. Jeśli o nas 
chodzi, to nie dysponujem y zbyt w ielom a faktam i na 
ten te m a t; nasza redakcja chętnie opublikuje in for­
m acje o tym, gdy do nas dotrą. W iemy jednak, że 
i w Polsce modlono się, „by Bóg pobłogosławił usłu ­
giwanie B rata W ilkersona”.

Inna w ażna spraw a. O rganizatorzy poświęcili wiele 
serca i uwagi przygotow aniu polskiej w ersji języko­
wej a potem  projekcji film u: „Krzyż i szty let”. Jak  
wiadomo, film  jest ekranizacją w ilkersonow skiej 
książki pod takim  sam ym  tytułem  i przedstaw ia 
przygody młodego D aw ida W ilkersona, „wiejskiego 
pastora” zielonoświątkowego, którego Bóg powołał i 
posłał do Nowego Jorku, by głosił ewangelię młodym 
ludziom żyjącym na ulicach i w  zaułkach tego ogrom­
nego m iasta. Książka i film  są opowieścią o tam tym  
czasie i o tym, jak  się zaczęło zdobywanie „straco­
nego pokolenia” młodych A m erykanów  dla Boga, 
w iary  i życia na nowo. Jak  pow stały ośrodki odwy­

kowe „Teen Challenge”, a następnie „W orld C hallen­
ge”, w  których naw róceni i pozyskani dla Boga lu ­
dzie zaczęli na nowo żyć i służyć innym.

Oczywiście obok film u rozpowszechniono bardzo 
dużo egzem plarzy P ism a Świętego i innej chrześcijań­
skiej literatury , przede w szystkim  zaś zyskały sobie 
niebyw ały rozgłos: dw ie książki „Krzyż i sztylet” oraz 
„Nicky Cruz opow iada”. K rótko prze’d przyjazdem  
naszego miłego Gościa i ewangelisty, D aw ida W ilker­
sona oraz osób towarzyszących mu, znalazły się w 
dystrybucji trzy foldery: „Poselstwo dla narkom a­
nów ” i „Czy bliski jesteś rezygnacji?” — autorstw a 
D aw ida W ilkersona oraz kolorowy folder: „Dawid 
W ilkerson w  Polsce”. Zamieszczono w  nim : główne 
kazanie z film u „Krzyż . i sztylet”, wskazówki na te ­
m at pokuty i konieczności przyjęcia Jezusa C hrystu­
sa, jako P ana i Zbawiciela, program  w izyty D. W il­
kersona, adresy Zborów ZKE, króciutki biogram  i 
zdjęcie naszego am erykańskiego ewangelisty. Każdy 
z folderów w ydrukow ano w kilkutysięcznym  nak ła­
dzie; rozpowszechniono je w  okresie poprzedzającym  
w izytę (podczas projekcji filmu!) i w  czasie spotkań 
z D aw idem  W ilkersonem  w  m iastach, k tóre odw ie­
dzał.

Również w  tych m iastach, w  których odbywały się 
ewangelizacje, na słupach ogłoszeniowych rozwieszo­
no p lakaty  inform ujące o spotkaniach z pastorem  
W ilkersonem. P lak a t służył także jako reklam a film u 
„Krzyż i sztylet”. (N. B. P ro jekcje film u w  K rakow ie 
zorganizowano w  kinie związkowym, w  G dańsku w 
kinie „Leningrad”. W w arszaw skiej kaplicy ZKE przy 
ul. Zagórnej 10 w  projekcjach tego film u uczestni­
czyło nierzadko tysiąc osób. Np. w  „Expressie W ie­
czornym ” (nr 42) z przełom u lutego i m arca br., zna­
lazła się no ta tka  inform ująca, że „w klubie studenc­
kim  «K aruzela» (ul. Konarskiego na Jelonkach) od­
będzie się prem ierow y pokaz am erykańskiego filmu 
«Krzyż i sztylet» ukazujący problem y narkom anii 
i przestępczości młodocianych. O rganizatorzy spotka­
nia przew idują ponadto sprzedaż książki «Nicky Cruz 
opowiada». N apisał ją  były narkom an i przywódca 
gangu w  jednej z dzielnic Nowego Jo rk u ” — dono­
siła no ta tka z w arszawskiego dziennika. Żałujemy, że 
dotychczas nie doszła do skutku propozycja zgłoszona 
przez organizatorów  wizyty W ilkersona, żeby film  
„Krzyż i sztylet” udostępnić najszerszej publiczności, 
za pośrednictw em  Telewizji Polskiej. Takie w ypo­
wiedzi padały dosyć często, od w ielu ludzi, podczas 
całej wizyty.

Skoro w spom nieliśm y o prasie, to (dodajmy, że 
organizatorzy naw iązali liczne (i może trwalsze) kon­
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takty  z redakcjam i dzienników, tygodników i m ie­
sięczników (prasa relig ijna i świecka), a także z r a ­
diem i telew izją. To zapew ne sprawiło, że w izyta 
i służba ewangelizacyjna pastora D. W illtersona zos­
tały  skom entow ane albo odnotow ane ,w środkach m a­
sowego przekazu. Np. „Telewizyjny K urier W arszaw ­
ski” puścił dw ie m igawki odnoszące się do osoby 
i działalności Dawida W ilkersona. Już po zakończeniu 
jego wizyty Telewizja Polska (w II program ie, w 
dniu 24 IV br., o godz. 21.10) pokazała 25-minutowy 
m ateria ł ukazujący działalność D aw ida W ilkersona 
(fragm enty film u „Krzyż i sztylet”, m igaw ki z „Tor- 
w aru”), pod ty tu łem : «Jeden sztylet, jedno serce». 
Spotkanie z Dawidem  W ilkersonem ”. Podobało ślę to 
nam, ale pragnęlibyśm y więcej. Nasza propozycja po­
zostaje: w arto  pokazać cały film  „Krzyż i sztylet” w 
którym ś z program ów  telewizyjnych!

Również po wizycie, 11 V br., w  program ie IV PR 
nadana została audycja radiow a: „Dawid W ilkerson w 
Polsce — problem y współczesnej ew angelizacji”. A u­
dycję przygotowali: K onrad Górski i W aldem ar Li- 
sieski, a uczestniczyli w  niej pastorzy: E. Czajko, T. 
Gaweł, Wł. Rudnicki, K. Sosulski i A. Bajeński. F rag­
m ent w yw iadu z W ilkersonem  przygotow ał red. J. 
Wolny z Wrocławia.

Kolejną w ażną spraw ą stało się np. szkolenie 
i przygotowywanie grup doradców duchowych i dusz­
pasterzy. G rupy te ściśle w spółdziałały ze Zborami 
Zjednoczonego Kościoła Ewangelicznego i innych Ko­
ściołów współpracujących, jak  np. baptystyczny, me- 
todystyczny, reform owany.

Program  spotkań został ujednolicony. Składały się 
nań: (otwarcie spotkania, przyw itanie gości i uczestni­
ków przez pastorów  ze Zjednoczonego Kościoła E w an­
gelicznego, m odlitw a i czytanie krótkiego fragm entu  
Pisma Świętego, występ zespołu wokalno-muzycznego 
„Grupa Mojego B ra ta”, kazanie ew angelizacyjne p a ­
stora D. W ilkersona, m odlitw a i porady duchowe, 
ogłoszenia i zakończenie wieczoru.

Pastor Dawid W ilkerson przyjechał do Polski w 
towarzystwie siedm iu osób, swej żony, Gwen W ilker­
son i ich zięcia; następnie Boba Philipsa, który wspo­
magał go w  usłudze biblijnej i duszpasterskiej, dalej 
osobistego lekarza i jego żony oraz chrześcijańskiego 
m ałżeństwa z K alifornii. Tylko na dw a końcowe dni 
przyjechał do G dańska rodzony b ra t Dawida, Don 
Wilkerson, który pełni funkcję dyrektora m iędzyna­
rodowego w  organizacji „W orld Challenge”.

Am erykański Gość i osoby towarzyszące m u prze­
bywały w  Polsce na zaproszenie Zjednoczonego 
Kościoła Ewangelicznego, a w  jego ram ach zaprasza­
jącymi i organizującym i całą kam panię byli p rezb ite­
rzy z Rady Ugrupow ania Chrześcijan W iary Ew an­
gelicznej (zielonoświątkowcy). Większość spraw  p rak ­
tycznych przypada do w ykonania dyrektorow i Sem i­
narium  Teologicznego w  W arszawie, br. Włodzimierzo­
wi Rudnickiemu. Tłumaczem wszystkich oficjalnych 
w ystąpień był prezb. A natol M atiaszuk, pastor Zboru 
gdańskiego.

WARSZAWA

W czasie pobytu pastora D. W ilkersona w W ar­
szawie odbyły się trzy spotkania, w  sobotę (5 kw iet­

nia) i niedzielę (6 kw ietnia) o godz. 18.00 w hali 
sportowej „Torw ar” oraz w  niedzielę rano w  kap li­
cy Zjednoczonego Kościoła Ewangelicznego przy ul. 
Zagórnej 10. To ostatnie nabożeństwo było przezna­
czone dla środowiska w ierzących było wezwaniem  do 
pokuty i odnowy osobistego życia z Bogiem — i n a ­
p raw dę w ielu ludzi doprowadziło do pokuty. (Tekst 
kazania wygłoszonego przez past. D. W ilkersona za­
mieszczamy na początku tego num eru naszego m ie­
sięcznika — „Słowo do w ierzących”).

Publiczne ewangelizacje w hali sportowej „Torw ar” 
odbyły się, jak  w spom nieliśm y w  dn. 5 i 6 kw ietnia, 
B rata  Dawida W ilkersona pow itał prezbiter naczelny 
E dw ard Czajko, czytając fragm ent z Dziejów Apostol­
skich: „Dobrze uczyniłeś, że przyszedłeś. A  teraz jes­
teśm y wszyscy zgrom adzeni przed Bogiem, aby w y­
słuchać tego wszystkiego, co ci P an  hakazał" (Dz. 
10,33). N astępnie w  krótkich słowach scharakteryzo­
w ał sylw etkę duchow ą i służbę pastora D. Willker- 
sona.

Po koncercie zespołu muzyczno-wokalnego „Grupa 
Mojego B ra ta”, pastor D. W ilkerson wygłosił kazanie 
skierow ane przede w szystkim  do młodych ludzi, do 
ludzi będących narkom anam i lub alkoholikam i. Zw ia­
stow ał o tym, czym jest napraw dę zbaw ienie zaw arte 
w  osobie Jezusa Chrystusa, i co napraw dę oznacza 
Krzyż Chrystusowy. Innym  w ątkiem  zw iastow ania 
było przekazanie pierwszej części proroctw a o Polsce. 
Zwrócił przy tym  uwagę, że „nie jest prorokiem , lecz 
{strażnikiem”. Swą służbę prorocką pojm uje jako p rze­
kazyw anie ludziom  aktualnego Słowa od Boga; w 
tym  pastor D. W ilkerson upatru je  wszelką p raw ­
dziwą działalność kaznodziejską. ,

A rkadiusz Myszkowski, redaktor z katolickiego ty ­
godnika „Myśl Społeczna” (nr 20, p 18 m aja br.) wspo­
mina: „Gdy pastor W ilkerson wezwał po w ystąpieniu 
do wspólnej m odlitw y i publicznego w yrzeczenia się 
grzechów na wolne m iejsce obok podium  w ystąpił 
cały tłum ”.( A następnie dodaje charakterystyczne sło­
wa w yjaśnienia: „Na spodziewane uwagi śpieszę
uprzedzić, że w edle oficjalnych danych zielonoświąt­
kowców w  Polsce je st'b ard zo  niewielu i nie jest rea l­
ne aby opanowali oni Torw ar na dwa kolejne w ie­
czory. W idziałem w  m odlącym się pod dyktando p a­
stora tłum ie naw et siostry zakonne. N astąpił m om ent 
autentycznego, sądzę, u bardzo w ielu osób odrzucenia 
zniechęcenia, sceptycyzmu i niewiary. [...] Za po­
średnictw em  tłum acza poprosiłem  pastora W ilkersona
0 chw ilę rozmowy. Działo się to jeszcze przed w y­
stąpieniem  i dlatego py tan ia były skierow ane do nie- 
gq raczej jako do specjalisty od spraw  narkom anów, 
niż do profety:

— Czy zdaniem  pana, pastorze, istn ieje duża różni­
ca między sytuacją zagrożenia młodzieży w  Polsce
1 na Zachodzie? Jak ie  potrzeby duchowe są niezaspo­
kojone tu, a jak ie ta m ?

— To są te  same potrzeby i te  same brak i ducha. Nie 
odróżniam  tej i tam tej młodzieży, ani tego lub tam ­
tego zagrożenia. Różnica polega na tym, że na Za­
chodzie kryzys bierze się przew ażnie z życia w do­
brobycie, a tu, u  w as y— z życia w  niedostatku. Ale 
kryzys postaw  duchowych jest ten sam.

— Czy w  związku z tym  tak ie same są drogi w yjś­
cia?
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—• Tak, zupełnie tak ie same. I jako duchowny widzę 
jedną drogę wyjścia. Je s t n ią  Jezus C hrystus”. Jes­
teśm y radzi, iż au to r te k s tu : „Przesłanie pastora 
W ilkersona” nie tylko zanotow ał tę wypowiedź lecz 
również zam ieścił ją  w  swojej publikacji. Że się pod 
nią podpisał.

Inny katolicki tygodnik, pismo „Za i P rzeciw ” (nr 
19, z d,n. 11 -maja br.), w ydrukow ał tekst obszer­
nego w ywiadu, ilustrow anego licznymi zdjęciam i, za­
tytułow any: „Dawid Willcerson — kaznodzieja m ło­
dzieży”. A utorką tekstu  jest K rystyna Lindenberg, p u ­
blikująca także w  m iesięczniku Kościoła ew .-refor­
mowanego „Jedno ta ”.

W tym  króciutk im  w ykazie raczej niż przeglądzie 
nie sposób pom inąć artykułu  H aliny Kotkowskiej za­
mieszczonego w  tygodniku „Na P rze ła j”. Je st to ilu ­
strow any magazyn młodzieży szkolnej i pismo h arcer­
skie. W swoim tekście, którego ty tu ł jest zaczerpnię­
ty z film u „Krzyż i sztylet” — „Wal dalej, pastorze” 
(nr 18 z dn. 4 m aja  br.), A utorka w  zakończeniu za­
daje pytanie: kim  jest napraw dę Dawid W ilkerson? 
„...Fama głosi, że kazania am erykańskiego pastora 
zboru zielonoświątkowców byw ają nader kontrow er­
syjne. Z form alnego punk tu  w idzenia m ożna im  po­
dobno wiele mieć za złe. Zam iast, jak  na poważnego 
duszpasterza przystało, przyciągać w iernych do koś­
cioła, on wychodzi ze swoimi kazaniam i na ulicę. Z a­
m iast mówić o Bogu, on chętnie opowiada o alkoho­
lizmie, narkom anii, prostytucji, pornografii, hom osek­
sualizmie, pettingu i muzyce młodzieżowej. Zam iast 
cytować w ersety z Biblii, on cytuje dane z rocznika 
statystycznego. K im  jest Dawid W ilkerson? Pew ne 
jest tylko jedno: jest zupełnie nietypowym  kaznodzie­
ją...”. Uzupełnić można te  słowa w  sposób nas tę­
pujący: tak, gdy pastor D. W ilkerson mówi o realiach 
ludzkiego życia, to istotnie przekazuje możliwie szcze­
rze i dokładnie p raw dę o życiu, lecz nie zapom ina 
też o zw iastowaniu biblijnym . Czy zresztą m ógłby za­
chęcać ludzi do przyjścia do Boga i pójścia za Nim, 
gdyby nie był pełen Bożego Słowa?

Niedzielne poranne nabożeństwo z udziałem  w ie­
rzących z trzech Zborów w arszaw skich Zjednoczone­
go .Kościoła Ewangelicznego miało szczególny cha­
rakter. Było w ielkim  w ezw aniem  do pokuty. Gościa 
ze Stanów Zjednoczonych powitał, jak  i podczas 
w ystąpienia na „Torw arze”, prezb iter naczelny 
Edw ard Czajko. Po krótszym  w ystępie zespołu „G ru­
pa Mojego B ra ta” zabrał głos pastor D. W ilkerson, 
koncentrując się na przekazaniu treści proroctw a o 
Polsce. (Pełny tekst przekazany naszej redakcji przez 
br. Dawida W ilkersona drukujem y w  bieżącym n u ­
m erze m iesięcznika „C hrześcijanin”). Na koniec nabo­
żeństw a pastor D. W ilkerson w ezwał w ierzących do 
pokuty. Na to w ezw anie odpowiedziało ponad 200 
osób w ystępując do przodu, by w  modlitw ie, ze łza­
m i skruchy odnowić swoje śluby i oddanie się P anu  
Jezusowi Chrystusowi.

W spotkaniach na „Torw arze” uczestniczyło dw u­
krotnie ponad 5 tys. ludzi, a na w ezwanie ewangelicz- 
sty każdego w ieczoru odpowiedziało ok. 2 tys., w ystę­
pując do przodu.

KRAKÓW

W K rakow ie odbyło się tylko jedno spotkanie 
ewangelizacyjne z udziałem  pastora D awida W ilker­

sona. Miało m iejsce 8 kw ietn ia br., w  hali sportowej 
„W isły”. Brało w  nim, udział ok. 2 tys. ludzi. Gospo­
darzem  tego wieczoru, k tóry  w  im ieniu organizato­
rów  przyw itał kaznodzieję był prezb. Kazimierz 
Sosulski, pastor I Zboru krakowskiego. W zgro­
m adzeniu tym  poza środowiskiem  ściśle krakow skim  
i grupam i charyzm atycznym i z K rakow a oraz różny­
mi grupam i skupiającym i środowiska młodzieży1 kato­
lickiej uczestniczyło sporo w ierzących z różnych Zbo­
rów  ewangelicznych z całego rejonu południowej i 
wschodniej- Polski.

D ając przykłady różnych ludzi, których spotkał, i 
k tórzy byli zniewoleni przez alkohol lub narkotyki, 
ponownie zw iastow ał jasno i zdecydowanie koniecz­
ność oderw ania się od tradycyjnej religijności, kato­
lickiej czy ewangelicznej, wzywał do osobistego po­
znania P ana  i Zbawiciela, Jezusa Chrystusa. Wspo­
m niał słowa w ypow iedziane przez Jezusa: „Jeśli bę­
dą podwyższony, w szystkich pociągnę do siebie”.

P asto r W ilkerson m ając odwagę w iary, zwiastow ał 
w  starym  K rakow ie: „nie wystarcza, że jesteś relig ij­
ny, że chodzisz do kościoła, że w ym awiasz imię J e ­
zusa. Żeby być Jego w łasnością musisz Go znać. 
Jeśli wejdziesz np. do wody i w ykąpiesz się, nie 
stajesz się przez to rybą, tak  samo chodzenie do koś­
cioła nie czyni cię jeszcze chrześcijaninem . Jezus 
musi stać się P anem  twojego życia” —, zwiastował 
I jak  poprzednio w  W arszawie, w zywał katolickich 
duchownych i pastorów  z różnych Zborów ew ange­
licznych do szukania Boga z serca, ze łzami, w 
skrusze i pokucie.

W .odpowiedzi na w ezwanie ew angelisty w iele ludzi 
wyszło na przó,d, płacząc i pokutując przed Bogiem.

KATOWICE

Praw dopodobnie w hali widowiskowo-sportowej 
„Spodek” w  spotkaniu z am erykańskim  ewangelistą, 
pastorem  Dawidem  W ilkersonem  uczestniczyło n a j­
więcej ludzi: 6,5—7 tys. Podobnie, jak w Krakowie, 
kaznodzieję pow itał prezb, Kazimierz Sosulski z 
Krakow a. Po krótkiej serdecznej m odlitw ie odczytał 
słowa z ks. proroka Zachariasza (4,6): „Nie dzięki 
mocy ani dzięki sile, lecz dzięki m ojem u Duchowi 
to się stanie — mówi P an  Zastępów".

W ielka hala  widowiskowo-sportowa, mogąca po­
mieścić ponad 10 tys. ludzi, w  całej swej w ynajętej 
części była zapełniona po brzegi. W spotkaniu brali 
udział w ierzący z terenu  całego Śląska, z niektórych 
miejscowości grupy zborowe przyjechały wynajętym i 
autokaram i.

P astor D. W ilkerson zw racając się do zebranych 
zauważył, iż m iasto to przypom ina m u Nowy Jork, 
tyle tu  zakładów  przemysłowych i m nóstwo ludzi. W 
swoim zw iastow aniu — obok poruszanych wątków, 
problem  narkom anii, alkoholizm u i niem oralności — 
zwrócił także uw agę na problem  okultyzmu i czarów.

Spotkanie w  katow ickim  „Spodku” nie tylko sku­
piło najw iększą ilość uczestników. Gdy ewangeliza­
cja dobiegała końca i kaznodzieja skierow ał wez­
wanie do uczestników, do przodu wyszła również 
niespotykana ilość ludzi — 3 lub ponad 3 tysiące, 
przede wszystkim, młodych osób. Niezwykły to był
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widok i niezapom niane przeżycie fdla wszystkich, k tó ­
rzy byli obecni tego wieczoru. S trum ień ludzi wycho­
dzących był tak  duży, że n iektóre sektory tej w iel­
kiej hali opustoszały zupełnie. Był to poruszający w i­
dok. Fotografie zamieszczone w  tym  num erze m ie­
sięcznika częściowo oddają charak ter spotkania ew an­
gelizacyjnego w  Katow icach.

Podobnie, jak  w  W arszawie i K rakow ie także i w 
Katowicach, pastor D. W ilkerosn spotkał się z w oje­
wodami i prezydentam i m iast, odbył konferencje i 
jak  poprzednio przekazał dar pieniężny na cele spo­
łeczne. Wiadomość o tym  zamieściła prasa codzienna 
ż 10 kw ietn ia br.: „T rybuna Robotnicza” (w nrze 84) 
w  notatce zatytułowanej „Spotkanie w  UW w  K ato­
wicach" i „Dziennik Zachodni” (w nrze 83). W in fo r­
macji pt. „D. W ilkerson w  K atow icach” czytamy 
m.in.: „W godzinach wieczornych Dawid W ilkerson 
spotkał się z m ieszkańcam i Śląska w  Hali W idowis­
kowo-Sportowej. Przybyło na nie blisko 7 tysięcy lu ­
dzi, głównie wyznawców Kościoła zielonoświątkowe­
go w  Polsce. A m erykański pastor podzielił się ze 
wszystkimi swoim doświadczeniem  z 30-letniej już 
działalności w  środowisku młodych narkom anów , a l­
koholików, przestępców. W arto wiedzieć, że D. W il­
kerson jest założycielem najw iększej m iędzyw yzna­
niowej i m iędzynarodowej organizacji „W orld 
Challenge” [...] Godnym odnotow ania jest fakt, że 
75 proc. z nich wychodzi z ośrodków zupełnie w yle­
czonych (tj. ma za sobą 10-letni okres abstynencji).”

Lecz nie tylko p rasa codzienna na Śląsku pośw ięci­
ła uwagę działalności am erykańskiego pastora. Tygod­
nik społeczno-kulturalny „Tak i N ie”, wychodzący w 
Katowicach zamieścił w yw iad z pastorem  W ilkerso- 
nem, pt. „Zwalczać «chorobę duszy*". W yw iad prze- 
prowadziła M ira Borkiewicz. Oto niektóre in te resu ją­
ce fragm enty z tego w y w iad u :

„...W W arszawie na Torwarze, nagle wystąpiło 
do przodu jakieś dw a tysiące ludzi. Zeskoczyłem do 
nich natychm iast, chodziłem między nimi, rozm aw ia­
łem. M ówili: « Ja  dopiero zaczynam się narkotyzo­
wać*, « Ja  dopiero zaczynam  pić*. P łakali, cała m oja 
m arynarka była m okra od łez. Byłem wzruszony, bo 
zrozumiałem, że dla nich jeszcze nie jest za późno. Ja  
kocham  Polskę. Młodzi Polacy przypadli mi do ser­
ca w  jakiś szczególny sposób, bo widzę, że oni jesz­
cze nie poszli za daleko, że jest jeszcze nadzieja. 
Trzeba im  pomóc bardzo szybko, bo inaczej straci się 
całe pokolenie. [...] N arkom ania jest «chorobą duszy*, 
głód narkotyków  m a psychiczne źródła, a w ięc droga 
przem ian w ew nętrznych jest najlepszym  lekarstw em . 
Ja  nie chcę ich leczyć. Chcę, by staw ali się nowymi 
ludźm i!”

W odpowiedzi na pytanie dziennikarki na tem at 
możliwości założenia w  Polsce ośrodka odwykowego 
pod auspicjam i organizacji „W orld Challenge” pastor 
W ilkerson odpowiedział: „Chcielibyśmy znaleźć duży 
dom i obsługę , stworzyć tam  z byłych narkom anów . 
Na całym świecie m am y 400 takich ośrodków [...] 
ostatnio otw arliśm y centrum  w  Budapeszcie. [...] Pol­
ska jest w  tej chwili bardziej o tw arta  niż kiedykol­
w iek przedtem  i myślę, że wasze w ładze będą sprzy­
jały  podobnej inicjatyw ie. Dobrze byłoby, by taki 
ośrodek pow stał gdzieś w  Idużym regionie, gdzie jest 
duże skupisko ludzi, gdzie m iałby on zaplecze w  za­
kładach pracy. Sądzę, że n ie  byłby on konkurencją

dla placów ek prowadzonych przez służbę zdrowia, czy 
inne instytucje, bo jest m iędzy nam i pew na różnica. 
My nie tylko leczymy narkom anów , m y ich uczymy, 
.przygotowujemy do pracy wśród innych narkom a­
nów...”. Z praw dziw ą przyjem nością odnotowujemy 
fak t, że katowicki tygodnik zamieścił tak  m ądry i 
dobry tekst.

WROCŁAW

W stolicy Dolnego Śląska, we W rocławiu, pastor 
Dawid W ilkerson gościł najdłużej, bo aż 4 dni — od 
10 do 13 kw ietnia. W tym  czasie odbyły się dw a spot­
kan ia ew angelizacyjne w  ogromnej Hali Ludowej, 
spotkanie z pastoram i i pracow nikam i 'chrześcijański­
m i z rejonu całego Dolnego Śląska oraz dw a spotka­
n ia w  sali W ojewódzkiego Domu K ultury  (przy moś­
cie G runw aldzkim ): niedzielne nabożeństwo poranne 
oraz spotkanie w  niedzielę wieczorem, które miało 
mieć charak ter otw artej konferencji prasowej lub też 
„godziny pytań  i odpowiedzi”.

A tm osfera panująca podczas spotkań ew angeliza­
cyjnych w  H ali Ludowej bardzo przypom inała zgro­
m adzenia na „Torw arze” i w  „Spodku”. Zwiastowanie 
przyniesione przez kaznodzieję było pełne miłości 
i Bożego ognia. Także reakcja  ludzi na zwia­
stow ane Słowo była bardzo żywa. M nóstwo młodych 
ludzi wyszło do przodu, pragnąc przeżyć spotkanie z 
Bogiem i uwolnienie od nałogów.

Pobyt pastora W ilkersona w  tej części Polski trw ał 
tak  długo, poniew aż w łaśnie Zbory zielonoświątkowe 
z tej części k ra ju  najbardziej przyczyniły się do spra­
wy przyjazdu Gości am erykańskich do nas. Gospo­
darzem  i organizatorem  spotkań z pastorem  W ilker- 
sonem był prezb. Tadeusz Gaweł, przewodniczący R a­
dy U grupow ania Chrześcijan W iary Ewangelicznej 
(zielonoświątkowców).

Sobotnie spotkanie w  kaplicy Zboru w rocław skie­
go, przy ul. Miłej 7/9, w  dniu 12 kw ietn ia br., było 
solidnym  studium  biblijnym , k tóre przeprow adził pa­
stor Bob Philips. 'Studium  biblijne poświęcone było 
obowiązkom starszych zboru i diakonów i koniecz­
ności spraw ow ania świętej służby przed Bogiem, 
przez Bożych współpracowników. Obaj bracia, za­
równo Bob Philips jak  Dawid W ilkerson w  szczegól­
ny sposób podkreślili konieczność św iętej służby i 
świętego życia, wśród sług Kościoła i wezwali całe 
zgrom adzenie do pokuty i odnowy życia.

P astor D. W ilkerson składał także osobiste św ia­
dectwo o tym, jak  Bóg przed kilkom a laty dotknął 
się na nowo jego życia i pozwolił m u kontynuować 
służbę zw iastow ania ewangelii. Było to niew ątpliw ie 
najm ocniejsze i najgłębiej sięgające Słowo, jakie skie­
row ane zostało do środow iska ludzi wierzących, 
zwłaszcza zaś sług Kościoła, w  czasie całej wizyty.

Niedzielne poranne nabożeństwo, które odbyło się 
w  sali W ojewódzkiego Domu K ultury  (przy moście 
G runw aldzkim ) poświęcone było tem atow i modlitwy. 
Główne kazanie m iał pasto r D. W ilkerson. W nabo­
żeństw ie tym  brało udział ponad 700 osób, a w  dwóch 
spotkaniach w  Hali Ludowej uczestniczyło za każdym 
razem  4 lub ponad 4 tys. ludzi. Również i to n ie­
dzielne nabożeństwo w e W rocławiu utrzym ane było 
w duchu pokuty i w końcowej części kaznodzieja
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wezwał wszystkich wierzących do odnowy życia 
duchowego i pow rotu do pierw szej miłości do Boga.

Podobnie jak  w  poprzednio odwiedzanych m iastach 
również i we W rocławiu pastor D. Willcerson został 
przyjęty, razem  z osobami towarzyszącym i m u i w  
obecności prezb. Tadeusza Gawła, przez wojewodę 
wrocławskiego i jak  poprzednio przekazał dar p ie­
niężny na cele społeczne. Wiadomość o tym  przynio­
sła „Gazeta Robotnicza” (z dnia 12—13 kw ietn ia  br.), 
dziennik obejm ujący swoim zasięgiem woj. jelenio­
górskie, legnickie, w ałbrzyskie i wrocławskie.

GDANSK

O statnie dw a dni swego pobytu w  Polsce spędził 
pastor D. W ilkerson w  Gdańsku, gdzie w  dniach 15
1 16 kw ietnia br., odbyły się dwa spotkania 
ewangelizacyjne, oraz spotkanie z chrześcijańskim i 
pracownikam i w  kaplicy Zboru gdańskiego przy ul. 
M ennonitów 2.

Publiczne spotkania odbyły się w  hali Stoczni 
Gdańskiej i uczestniczyło w  nich za każdym  razem  ok.
2 tys. ludzi. W swoim ostatn im  kazaniu wygłoszonym 
w  G dańsku pastor D. W ilkerson zw iastow ał ew ange­
lię o Synu M arnotraw nym . Reakcja ludzi była bardzo 
podobna do tych jak ie m iały m iejsce podczas po­
przednich spotkań. Na wezwanie do przyjścia do 
Chrystusa po przebaczenie grzechów i uw olnienie od 
nałogów, wyszedł do przodu tłum , przede wszystkim, 
młodzieży).

W tygodniku „W ybrzeże” (w nrze 21 z dn. 25 m a­
ja  br.) Krzysztof Grabowski zamieszcza dość obszer­
ny i sympatyczny reportaż poświęcony wizycie Da­
w ida W ilkersona. —< „Do hali stoczni ciągną tłumy. 
Na przyległych uliczkach zaparkow ane samochody z 
rejestracją  wszystkich w ojew ództw  Polski północnej, 
w niektórych za szybą folder w ydany z okazji poby­
tu W ilkersona. Porządkowi z żółtymi okrągłym i 
znaczkam i regulują ruch w  hali, przy stoisku z książ­
kami, płytam i i kasetam i tłok, grupa usadowiona w

pobliżu sceny śpiewa przy akom paniam encie gitary, 
klaskaniem  podkreślając ry tm  wesołej religijnej pieś­
ni. [...] T rójm iejski zbór liczy ok. dw ustu osób. W h a­
li zebrało się blisko dw a i pół tysiąca ludzi. [...] J a  
i m oja żona zakochaliśm y się w Polsce — w yznaje 
stojąc przed czekającym  nań tłum em . Może to skutek 
serdecznego przyjęcia zgotowanego m u w  naszym 
kraju , a może odezwała się cząstka słowiańskiej du ­
szy po babce — Czeszce?” — konkluduje Autor 
reportażu.

A oto fragm enty  z końcowej części a r ty k u łu : 
„— Nie jestem  ani katolikiem , ani pro testan tem  — 
mówi o sobie Dawid W ilkerson, pastor, syn i w nuk 
pastora zielonoświątkowego. — Należę wyłącznie do 
Jezusa. Nie naw raca w iernych do żadnego Kościoła. 
Nie naucza religii. O rganizacja „W orld Challenge” 
jest m iędzywyznaniowa. [...] Czy wiecie, jaki jest 
znak praw dziw ych chrześcijan? Niech każdy obróci 
się dookoła, uściska co najm niej trzy osoby i powie 
im : «Kocham  cię w  Jezusie». N arasta gwar, śmiech, 
pierw sze nieśm iałe uściski. Ludzie rzucają się sobie w 
objęcia. Z płaczem i śmiechem. O cierają łzy. ...”.

W wielu wypowiedziach prasowych powtórzone tak ­
że zostały znane słowa naszego kaznodziei, w 
których charakteryzow ał rodzaj, sposób i styl p ra ­
cy w śród narkom anów  w  ośrodkach „Teen C hallen­
ge” : „Co w am  tu  dają  — zapytał ktoś młodych k u ra ­
cjuszy”. Odpowiedź była następująca: „Boga rano,
Jezusa w  południe, a Ducha Świętego w ieczorem ”.

N iew ątpliw ie w izyta i służba pastora Dawida W il­
kersona przyniosły ogromne ożywienie duchowe Zbo­
rom  chrześcijańskim  i środowisku wierzących w szę­
dzie tam, gdzie ludzie zetknęli się z jego zw iastow a­
niem. i za to pow inniśm y być bardzo wdzięczni Bo­
gu.

RED.
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z pastorem Dawidem Wilkersonem 

z udziałem 

Dona Wilkersona

Mieczysław K wiecień: Po pobycie w  W arszawie i 
ewangelizacji n a  „Torw arze” był B ra t razem  ze 
swoim  zespołem w  Krakowie, K atow icach i W rocła­
wiu. Dzisiaj jesteśm y w Gdańsku. Jak  przyjęto B ra­
ta  służbę ew angelizacyjną w  tych m iastach ? Ja k  lu ­
dzie reagowali n a  zw iastow ane Słowo?

Dawid Wilkerson: O pierając się .na opinii przew od­
niczącego Rady Zborów zielonoświątkowych mogę 
stwierdzić, że podczas w szystkich spotkań ew angeli­
zacyjnych praw dopodobnie ponad 10 tys. ludzi odpo­
wiedziało n a  zaproszenie, by przyjąć Ch,rysilu!s,a. Od 22 
do 25 tys. ludzi uczestniczyło w  całej kam panii ew an­
gelizacyjnej. Jest to rzecz niew iarygodna, jeśli w eź­
m ie się pod uwagę fakt, że w  Polsce jest ty lko ok. 
15 tys. w iernych we w szystkich Zborach typu ew an­
gelicznego. Żaden człowiek n ie był w  stanie tego do­
konać, spraw ić to mogło tylko .nadnaturalne działanie 
Boga. Myśmy n ie oczekiwali, że ludzie będą ta k  bez­
pośrednio reagować na zw iastow ane Słowo.

O tw artość ludzi była tak  w ielka, iż w  pewnym  
momencie skierow ałem  do n ich  apel: „Nie wychodź­
cie do przodu, jeśli rzeczywiście n ie  pragniecie poku­
ty !” Powstrzym ałem  na m om ent wszystkich, by 
sprawdzić, czy jestem  przez nich w łaściw ie rozum ia­
ny. Lecz ludzie zrozumieli m nie należycie. To bardzo 
m nie poruszyło, gdy ujrzałem  w ielu płaczących i 
skruszonych przed Bogiem. W spom inam  w ychodzą­

cych do przodu i pokutujących żołnierzy, ludzi ze 
służby porządkowej, pokutujących ojców—alkoholi­
ków.,.

W czasie spotkania z jednym  z oficjalnych przed­
staw icieli w ładz usłyszałem, iż to  poruszenie, jakie 
miało m iejsce podczas ewangelizacji, było dla niego 
czymś tak  w ielkim , czego nigdy dotychczas nie w i­
dział. To potw ierdza dodatkowo m oje proroctwo, że 
Bóg będzie działał w  nadnatu ralny  sposób w  P ol­
sce. Gdy dow iaduję się o tej reakcji przedstawicielu 
władz, to czuję się jakbym  był kaw ałkiem  drzewa 
wrzuconym w potężny n u rt wodny...

Chcę powiedzieć jeszcze o czymś innym . Byliśmy 
przyjm ow ani przez wojewodów, prezydentów  miast, 
w ybitnych działaczy społecznych. W rozmowie ze 
m ną nie ukryw ano niczego. Bardzo otw arcie mogliś­
my rozm aw iać o wszystkim, o problem ie alkoholizmu 
i narkom anii. Dwaj spośród tych przedstawicieli 
w ładz zwrócili m oją uwagę na fakt, że Kościół rzyim- 
sko-katolidki powinien także przyłączyć się do w ałki 
z hałogam i społecznymi, lecz dotąd odm awiał swego 
udziału. Z drugiej znów strony niektórzy młodzi księ­
ża katoliccy popiera ją  tę  sprawę. Przedstawiciele 
w ładz wyrazili zadowolenie, że ewangelicznie w ierzą­
cy ludzie postępują we w łaściw y sposób. Odpowie­
działem  na to z przekonaniem , iż wszyscy chrześcija­
nie ewangeliczni w  Polsce m odlą się za w ładzam i i

20



są dobrymi odbyw atelam i, ponieważ to należy do 
istoty w iary chrześcijańskiej, że jest się zadowolonym 
i pełnym  pokoju. Również i to odebrałem  jako z a ­
chętę, że w ładze nie daw ały m i żadnych wskazań, co 
m am  głosić. Także n ik t z ta jne j policji niczego mi 
nie sugerow ał; mogłem poruszać się wszędzie m ając 
zupełną swobodę.

Wierzę, iż to ożywienie duchowe, jakie daje się zau­
ważyć w Polsce, będzie się powiększać i n ik t nie bę­
dzie w  stanie tem u przeszkodzić lub zatrzym ać go.

M. Kw.: Wielu ludzi jest zainteresow anych tym, 
czy u nas także, w  łączności z organizacją chrześci­
jańską „W orld Challenge”, pow stanie ośrodek odwy­
kowy przeznaczony dla narkom anów „i alkoholików?

Dawid Wilkerson: W czasie mego pobytu odwiedziłem 
ośrodek MONARU i poruszyła m nie szczerość tego, oo 
tam  zobaczyłem. Oni m ają  zrozum ienie i współczu­
cie dla ludzi, lecz sądzę, że -w w alce z nałogam i nie 
dostrzegają ważności elem entu duchowego. A bez 
podjęcia służby duchowej nie m ożna oczekiwać peł­
nego sukcesu w uw alnianiu  ludzi od nałogów. Po­
wiedziałem im  to bardzo uprzejm ie, że gdyby zapra­
gnęli Boga., to w tedy m ógłby ich użyć. Lecz Bóg nie 
stanowi integralnej .części ich  program u. W ośrodkach 
„Teen Challenge” natom iast Chrystus jest fundam en­
tem wszelkiej działalności. On znajduje się w  cen­
trum  program u. W iara w  Niego jest uw ażana jako 
coś fundam entalnego.

Mam nadzieję, że tego- rodzaju działalność będzie 
możliwa także w  Polsce. Tu istnieje w ielka, potrze­
ba, by powstały program y w alki z nałogam i oparte 
na chrześcijańskiej wierze. W Polsce potrzeba w alki 
o te  duchowe problem y. Potrzebne jest, żeby i Koś­
ciół rzym sko-katolicki podjął ta k ą  działalność i żeby 
zdziałał więcej, niż dotychczas. Ten Kościół ma 
przecież i  w ielki wpływ, i znaczenie n a  całym  św ię­
cie. Don może powiedzieć na ten tem at niec-o więcej...

Don Wilkerson [rodzony b ra t pastora Dawida W ilker- 
soina, m iędzynarodowy dyrektor organizacji „W orld 
Challenge”] : Przed kilku miesiącam i pew ien A m ery­
kanin, członek zespołu „Teen Challenge" (obecnie jest 
on pastorem), został zaproszony dio Polaki. Odwiedził 
on różne m iasta w południow ej części k ra ju  i chciał 
spotkać narkom anów , w ięc jacyś młodzi chrześcijanie 
pomogli m u w naw iązaniu kon tak tu  z narkom anam i. 
Nie znaim szczegółów, gdzie to  się wydarzyło. Zdobył 
om zaufanie tych narkom anów  i oni opowiedzieli, mu 
o tym, jak  w  Polsce zdobywane są narkotyki i jak 
są zażywane.

Jeśli zaś idzie o podjęcie chrześcijańskiej służby 
wśród łudzi zniewolonych, to przew idujem y w  czasie 
naszej w izyty odbycie spotkania poświęconego tej 
spraw ie. Będzie to spotkanie z udziałem  pastorów  i 
przywódców Chrześcijańskich z różnych kierunków  
ewangelicznych, dla podjęcia strategii w alki z nałoga­
mi społecznymi w Polsce. W dalszej kolejności w yśle­
my do Was zespoły składające się z doświadczonych 
w spółpracowników z naszych ośrodków. Oni p rzy ja­
dą do- Was-zego kraju, by odbyć spotkania i sem ina­
ria szkoleniowe. W czasie tych zajęć przedstaw im y 
szczegółowo metody pracy w śród narkom anów  i alko­
holików, koncentrując się na duchowej stron ie tej 
służby. To co robimy, to jest t o t a l n a  k u r a c j a  
dla całego człowieka., nakierow ana na jego ducha, 
duszę i ciało.

Waldemar Lisieslti: Czy jest możliwe, żeby jakaś po­
jedyncza osoba, indyw idualny w ierzący mógł sku­
tecznie prow adzić służbę w śród narkom anów ? Czy 
konieczne jest założenie ośrodka?

Dawid Wilkerson: Oczywiście, może się zdarzyć, że 
jakiś narkom an trafi np. n a  nabożeństwo db Zboru 
chrześcijańskiego, przeżyje odpuszczenie grzechów, zo­
stanie zbawiiany i uw olniony od nałogu Ale, po od­
daniu swojego życia Chrystusowi, tak i człowiek nie 
może od razu powrócić do dawnego środow iska i 
swych kolegów, narkom anów . Przede wszystkim  u- 
wolinioiny człowiek musi znaleźć dom, a więc miejsce, 
w którym  będzie mógł zacząć uczyć się: co znaczy 
być .chrześcijaninem, jak  żyć i w  życiu codziennym 
wierzyć Bogu. Zatem  jednym  z zadań stojących przed 
w ierzącym i jest nauczanie wszystkiego, od początku, 
takiego uwolnionego człowieka. U w o l n i e n i e  jest 
czymś, oo dzieje się natychm iast. U c z n i o s t w o  
natom iast jest procesem, k tóry  w ym aga czasu, nauki 
i ćwiczenia się. Do program u należy np. nauczanie 
b ib lijne (15—20 godzin tygodniowo), indyw idualne po­
radnictw o duchowe, praktyczna praca fizyczna (w 
domu luib w  ogrodzie), poranne i w ieczorne nabożeń­
stw a odbyw ające się w  kaplicy ośrodka, uczenie się 
m odlitw y (na czym polega istota, m odlitwy i uw iel­
b ian ia Boga), na czym polega, osobiste s-zukanie Boga 
i odnajdyw anie Jego woli i k ierow nictw a w e w łas­
nym  życiu. Podczas pobytu w  ośrodku w ielu tych 
młodych ludzi odkryw a swoje powołanie do służby 
chrześcijańskiej, jako pastorzy, ewangeliści, iitp., po­
nieważ o trzym ują motywację, by pomagać swoim 
młodym przyjaciołom . Jest niezwykle ważne, żeby w 
Waszym k ra ju  znaleźli się młodzi chrześcijanie, k tó ­
rzy odikryją swoje powołanie do pracy w śród narko­
manów. Ludzi tych  pragniem y następnie przygotować, 
należycie przysposobić do spełniania tej pracy.

A więc trzeba mieć m i e j s c e ,  trzeba mieć budy­
nek przeznaczony n a  ten  cel. W ośrodku tak im  muisi 
znaleźć się zespół powołanych i przygotowanych lu ­
dzi, k tórzy będą w stanie skutecznie działać. Nie 
m am  pojęcia, gdzie tak i pierw szy ośrodek mógłby 
być założony. Może najp ierw  w południowej części 
kraju , a potem  inny — na północy?

W. L.: Czy działalność tę  m ożna rozpocząć zaraz, za­
nim  będizie realizow any pełny pogram ?

Dawid Wilkerson: O, tak. Przede wszystkim  pastorzy 
powinni tę spraw ę przedstaw ić wierzącym , żeby mo­
żna było o to  zacząć modlić się. Dalej, pracownicy 
chrześcijańscy powinni świadczyć narkom anom , za­
praszać ich do Zborów, zachęcać do modlitwy, aby 
mogli przeżyw ać wyzwolenie od nałogów. Chod'zi 
w ięc o to, żeby poszczególne Zbory przyłączyły się 
do tej słUżby a  uw olnieni młodzi ludzie mieli spo­
łeczność z wierzącym i i żeby zaczęli pracow ać za­
wodowo.

Jednem u z przedstaw icieli w ładz polskich złożyłem 
propozycję, by w ładze dały nam  szansę realizow ania 
naszego program u. Jednakże i w tym  celu potrzeba 
w iele m odlitw y ludzi wierzących, by nasze św ia­
dectwo zostało zupełnie spraw dzone i było w  pełni 
przekonywujące dla czynników rządowych. Żeby Po­
lacy mogli być przekonani, iż tego- dzieła dokonuje 
Jezus Chrystus. M amy więc nadzieję, że w ładze po­
d aru ją  n a  ten cel jakiś budynek. I gdy otrzym am y 
tak i dam, będziemy mogli rozpocząć pracę i spraw ­
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dzić się. Nasz program  udow adnia, że m am y n a j­
większy pirocent, 75% lud.zi wyleczonych. Mulsimy być 
sprawdzeni wobec Jezusa Chrystusa.

Cały proces kuracji odwykowej zoistał skontro lo­
wany przez irząd am erykański. Koszt tej kontroli w y­
niósł 300 tys. dolarów  i szczegółowe spraw dzanie n a ­
szego program u trw ało dw a lata. Osobą prowadzącą 
kontrolę była pew na Żydówka, będąca doktorem  m e­
dycyny. Po zakończeniu kontroli został sporządzony 
oficjalny dokument, który przedłożono rządowi S ta­
nów Zjednoczonych.

M. Kw.: W związku z tym  chciałem  zadać pytanie, 
które przekazuję w  im ieniu w ielu  ludzi. Jak i jest 
B rata  stosunek do działalności MONARU?

Dawid Wilkerson: Już poprzednio w spom niałem  o 
tym, że odwiedziłem  jeden z ośrodków MONARU. 
Poznałem się także z liderem  tego ruchu  a także z 
innym i działaczami. Zwróciłem  uwagę na to, że lu ­
dzie ci m ają współczucie dla narkom anów  i k ie ru ją 
się miłością do nich. Rezultaty, jak ie  osiągają, w y­
w arły ina mnie spore w rażenie. Ale jednocześnie chcę 
zwrócić uwagę n a  jedno: n ie  będzie w ielkich rezu l­
tatów, jeśli w  tej pracy zabraknie elem entu ducho­
wego. N a r k o m a n i a  jest zasadniczo problem em  
duchowym, a nie po prostu ty lko problem em  socjal­
nym  Hub ekonomicznym.

My, ludzie żyjący w  S tanach Zjednoczonych, żyjemy 
właściwie w świacie dobrobytu, a jednak  problem  
narkom anii w ystępuje u nas w  skali nieporów nanie 
szerszej, niż u Was. N arkom ania nie jest w ięc tylko 
problem em  socjalnym , i nip. u nas n ie  jest spowodo­
w ana przez ubóstwo, b rak  pieniędzy albo m ieszkań! 
To społeczny dobrobyt wywołał ten w ybuch narko­
m anii w Stanach Zjednoczonych. N arkom ania — to 
przekleństwo wywołane przez dobrobyt!

Uważam, że w Polsce jest m iejsce zarówno dla 
MONARU, jak  i program u opartego na w artościach 
duchowych — dla służby chrześcijan.

M. Kw.: W czasie tej kam panii ewangelizacyjnej 
współdziałali ze Zjednoczonym Kościołem Ew ange­
licznym także chrześcijanie z innych Kościołów, jak  
bapitystyczny, metodystyczny, reformowiany. Czy w  
czasie pobytu w  Polsce zetknął się B rat także z 
przedstaw icielam i Kościoła rzymsko-katolidkiego ?

Dawid Wilkerson: Dowiedzieliśmy się, że w  naszych 
spotkaniach brało udział kilka tysięcy katolickich 
charyzmatyków, lecz nie zetknąłem  się z n ik im  spo­
śród oficjalnych przedstaw icieli Kościoła rzym sko-ka­
tolickiego. Spotkałem  się z pew nym  młodym duchow ­
nym katolickim . Nie było to  oficjalne spotkanie, on 
poprosił o rozmowę. Ten m łody ksiądz pragnie po­
święcić się p racy  w śród narkom anów . Ktoś mu po­
wiedział, że jeśli n ie  będzie prowadził tej spraw y w 
łączności z w ładzam i kościelnymi, zostanie w ydalo­
ny. Lecz on w yjaw ił, że będzie w tedy działać na 
w łasną rękę. Od niego usłyszałem  tę w strząsającą 
wiadomość, że w  jednej tylko prow incji kościelnej 
jest 600 księży katolickich, którzy są nałogowym i al­
koholikami. Na terenie całego k ra ju  jest pewno du­
żo więcej takich  duchownych.

Bqg pragnie działać w  Polsce, ale nie będzie mógł 
skutecznie działać bez poruszenia Kościoła katolickie­
go. Pojaw i się z pewnością potężny ruch charyzm a­
tyczny w  Kościele katolickim . Od strony hierarchii

kościelnej pojaw i się także tendencja, żeby ruch  ten 
poddać kontroli...

W. L.: Pragnę naw iązać do tego, co już zostało po­
wiedziane, do proroctw a, k tóre poruszyło serca w ie­
lu ludzi ewangelicznie w ierzących w  naszym  kraju. 
Jest to jakby  częściowa odpowiedź na w ieloletnie 
w ołanie do Boga, m odlitwę i oczekiwanie, że pew ne­
go dnia Bóg rozpocznie w  Polsce działanie na taką  
skalę, jakiego nigdy nasz k ra j nie przeżywał. To 
proroctwo pobudziło w ięc na nowo do m odlitw y serca 
wielu wierzących. Pragnę zapytać B rata, w  jak i kon­
k retny  sposób w ierzący mogą przygotowywać to dzia­
łanie Ducha Świętego? Chodzi o spraw y całkiem 
praktyczne.

Dawid W ilkerson: Przede w szystkim  myślę, że Wie­
lu spośród braci zielonoświątkowców jest zbuntow a­
nych przeciwko tem u, co nazyw am  legalistycznym 
zw iastow aniem  Słowa Bożego. W yjaśnię, co maim na 
myśli. Przyjechałem  do Waszego k ra ju  i głoszę: „Nie 
kupujcie telewizorów, nie traćcie czasu na przesia­
dyw anie przed telew izoram i”. K iedy tak  mówię, jes­
tem  oskarżony o zw iastow anie legalizmu. Lecz to, 
przeciwko czemu w ystępuję, jest w łaśnie tym, co 
n i s z c z y  Wasze zw iastow anie w  tym  kraju , co nisz­
czy istotę ewangeliczności. Bo kiedy duchowi przy­
wódcy kupu ją  telew izory i spędzają przed nim i całe 
godziny oglądając Wszystko, „jak  leoi” — to w  k ró t­
kim  czasie zostanie zniszczona wszelka służba chrześ­
cijańska. I nie m a w  tym  żadnej r ó ż n i c  y, czy to 
są Zbory zielonoświątkowe, ozy baptystyczne, czy też 
ewangeliczne, poniew aż w  takiej sytuacji nie ma n a ­
dziei ma w ylanie Ducha Świętego, nie ma żadnej n a ­
dziei n a  przyszłość, jeśli ich przywództwo nie zanie­
cha przesiadyw ania przed telew izoram i i służby bał­
wanom.

W. L.: Chodzi więc o zupełne odw rócenie się od 
świeckości...

Dawid Wilkerson: Tak jest. Chodzi o praw dziw ą se­
parację ód. św iata w sercach ludzkich. O oddzielenie 
się nie w  sensie legalnym , lecz o tak ie  oddzielenie 
od św iata i poświęcenie się Bogu, abyśmy posiedli 
gorące pragnienie oddania się pracy wśród młodych 
ludzi.

Wiem, że czasem w ystępuje taka tendencja: „Za­
prośm y am erykańskiego ewangelistę, on poradzi sobie 
ze w szystkim ”. Ale przecież n ie  o to chodzi. Nie cho­
dzi o am erykański sposób zw iastow ania ewangelii. 

' To, co się dzieje tu ta j, jest znakiem  suwerennego 
działania Boga wśród Polaków. To nie m a nic Wspól­
nego z am erykańskim  stylem  lub am erykańską ew an­
gelizacją. Bóg działa tu  pośród Was, pozw alając mi 
w tym  uczestniczyć. Dzieło prowadzone przez orga­
nizację „Teen Challenge” wśród narkom anów  n a  ca­
łym  świecie jest po prostu oparte na św iadectw ie o 
mocy Bożej, k tórą On objaw ia wśród ludzi.

Don W ilkerson: I to świadectwo będą składać rów ­
nież Polacy, a  my będziemy w  tym  pomagać W am i 
służyć nauką.

Dawid Wilkerson: D ruga praktyczna rzecz. W ydaje 
mi się, że polscy pastorzy są praw ie ta k  zapędzeni 
jak  am erykańscy. Są zajęci, zajęci, zajęci... Cały dzień 
są w  biegu, n ie  m ają chwili czasu, żeby spocząć i 
zacząć szukać Oblicza Bożego. Wiele waszych Zborów 
się zamerykanizowało...
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Pojaw ia się także pewien rodzaj kaznodziejstw a 
polegający na głoszeniu „ewangelii dobrobytu”. Ja  n ie­
nawidzę tego zw iastow ania. Głoszenie te j „ewangelii 
dobrobytu” — to doktryna pochodząca od demonów! 
Lecz prak tycznie rzecz biorąc praw ie każdy kazno­
dzieja am erykański i p raw ie  każdy kaznodzieja na 
świeoie głosi: „Bóg będzie ci błogosław ić”, „Bóg da 
ci powodzenie, ząpewni sukces”. Gdy Bóg nam  błogo­
sławi, dziękujem y M u za to. Ale na tym  nie m ożna 
opierać całej w i a r y !

Lecz j a  znam  także kaznodziejów  Bożych. Spotka­
łem  też tu ta j w  Polsce Bożych kaznodziejów . N ie­
którzy z n ich  są  młodzii, niektórzy — starsi.

Co jeszcze dostrzegam ? Stw ierdzam , że w ielu dąży 
do kom fortu, do posiadania rzeczy m aterialnych. Do­
strzegam , że chęć przesiadyw ania przed telew izoram i 
rozszerza się i  ogarn ia  życie wielu. Lecz w łaśnie to 
niszczy życie Kościoła. Tak dzieje się w  Ameryce i na 
całym świecie. To sp ra w ia ,. że w ierzący w ik ła ją  się 
w życiowe kompromisy. Polscy pastorzy  pow inni w y­
ciągać z tego lekcję, w iedząc o tym , .00 stało  się z 
am erykańskim i Zboram i i ew angelistam i. B raku je im 
światła, b rak u je  życia. Gzy więc tego m am y pragnąć?

Don Wilkerson: A m erykanie odkryw ają, że Bóg za­
czyna przez D ucha Świętego działać tu ta j, w  zwiąźku 
'z tym  w ielu różnych kaznodziejów  chce dlo Was przy­
jechać. Lecz bądźcie świad-omi tego, że oni mogą 
przynieść ze sobą różnego rodzaju doktryny, nauki.

Dawid Wilkerson: Ostrzegam  Was np. przed kazno­
dziejami, którzy zab iera ją  ze sobą kam ery film owe 
lub tow arzyszą lim specjalni fotografowie. My nie 
m amy z sobą kam er filmowych, a k iedy  w rócim y do 
'domu, złożymy prostą -relację o tym, 00 się  tu ta j dzia­
ło i w  naszych danych opierać się będziem y na in ­
form acjach udzielonych nam  przez W aszych ducho­
wych przywódców. Nasz rap o rt będzie zaw ierał 
uczciwe dane.

M amy zam iar powiedzieć A m erykanom , że Polska 
nie uległa duchowem u zepsuciu czy bankructw u. N a­
sze oficjalne spraw ozdanie zam ierzam y przekazać 
przewodniczącem u Rady Państw a w  W arszawie i  pol­
skiemu przedstaw icielstw u w  Chicago.

W. L.: W spomniał B rat poprzednio o . nabożeństw ach 
pokutnych. Proszę o podanie nieco szerszej inform acji 
na ten  tem at.

Dawid Wilkerson: W ciągu najbliższych dw u la t za­
m ierzam y przeprow adzić w iele spotkań czy nabo­
żeństw  poświęconych spraw ie pokuty. Dotychczas m ie­
liśm y nabożeństw a, w  których uczestniczyło ok. 
3 tys. osób. P ragniem y jednak, by tak ie nabożeństw a 
objąć m ogły naw et 20—25 tys. pastorów  w raz  z żona­
m i. Stwierdzam y, że w śród nas istnieje w ielkie p rag ­
nienie pokuty. Gdy ta k ie  nabożeństw o odbyw a się, 
dzieje się wśród łez, skruchy i w yznaw ania popełnio­
nych grzechów, jak  np. bałwochw alstw a, czy innych. 
Nie dostrzegam  jednak  tu ta j w śród Was-, w  Polsce, 
oznak pra-wdziwej pokuty.

N atknąłem  się n a  zachłanność, cynizm, zazdrość, 
walkę -o ipozycję ii sław ę oraz dobra m aterialne. B ar­
dzo to m nie zm artw iło. Po pow rocie do dom u zam ie­
rzam  napisać książkę, ponieważ te spraw y m a ją  m iej­
sce n a  całym świecie, n ie  "tylko w  Polsce. Jednak  
duch m aterializm u, który zniszczył Am erykę i przy­
niesie jej sąd, zadomowił się także lu Was.

W. L.: Ja k  to wyjaśnić, że w  ta k  krótkim  -czasie zdo­
ła ł B ra t dostrzec ty le sp raw  dziejących się tuitaj?

Dawid Wilkerson: Bóg objaw ił mi wiele rzeczy, za­
nim  tu  przyjechałem . Teraz to się tylko potw ierdza. 
Dzisiaj* rano  w  rozmowie z wierzącym i powiedziałem, 
że dość długo żyłem „według ciała”. M am więc do­
kładne -rozeznanie w  tych spraw ach. Teraz „chodzę 
w edług D ucha”, chociaż przedtem  inaczej było.

W asza Szkoła B ib lijna musi przeżyć potrząśnięcie, 
aż do głębi. Musicie iszukać praw dziw ych Bożych lu ­
dzi, by  w zbudzać św ięte kapłaństw o. W innym  razie 
do Sźkoły Biblijnej będą się zgłaszać młodzi ludzie 
ty lko po to, by potem  otrzym ać dobre Zbory i wyso­
kie pensje i mieć będą zrozum ienie tylko dla spraw  
m aterialnych.

M. Kw.: 'Czy w  czasie pobytu w  Polsce coś B rata  po- 
riuiszyło w  istotny sposób? Lub, czy wydarzyło się coś, 
co będzie mieć znaczenie dla B rata przyszłej służby? 
Dawid Wilkerson: Pan udzielił mi sw ojej n ad n a tu ra l­
nej siły, tak  że na przykład po raz  pierwszy od 25 
czy 28 la t w racam  do dom u nie straciw szy nic na 
wadze. Gdy osta tn im  razem  w racałem  d-o dom u by­
łem  tak  w yczerpany, że znalazłem  się na wózku in ­
walidzkim... Teraz doświadczam przepływ u n ad n a­
tu ra ln e j siły  i posilony jestem  przez to  działanie Du­
ch a  Świętego1, przez to, 00 On uczynił pośród Was.

K iedy przyjechaliśm y, nasz cały zespół otrzym ał 
Bożą obietnicę, że n ik t nie będzie chorował. Pan d a­
row ał mi obietnicę, że ludzie będą przygotowani 
-i u jrzym y początek Jego dzieła. Pewnego dnia On 
pozw oli mam w rócić tu ta j i ujrzeć Jego dzieło w  całej 
pełni. S taniem y się więc cząstką działania Ducha 
Świętego w  Polsce. .

M oją uwagę zwrócił przede wszystkim głód rzeczy 
duchowych wśród młodych ludzi i ich otwartość, a 
po drugie: że Słowo Boże m a moc, by uw alniać ludzi 
z w szelkich więzów. Zadaniem  Kościoła jest przecie 
wszystkim  zwiastow anie P ana Jezusa Chrystusa. To 
proklam ow anie P ana Jezusa przynosi moc, wolność 
i życie.

Duże w rażenie zrobiły też na m nie spotkania z 
przedstaw icielam i władz i ich otw artość w  rozmowie 
z nam i.

Służba d la  Pana jest tym  głównym -ciężarem, który 
spoczywa na moim  sercu. K ocham  ludzi, ale ich se r­
ca  pow inny być oddane Bogu. I jeśli tu ta j ludzie nie 
pośw ięcą się Bogu, stan ie się z nim i to  samo, 00 ma 
m iejsce w Kościołach am erykańskich. O tym  już 
wspominaliśm y.

W racam  do  domu z w ielką troską w  sercu, że jeśli 
słudzy Boży n ie  ukorzą się przed Bogiem i nie po­
w rócą do pierw szej miłości, odrzucając św iat zachod­
nich w artości — to Bóg ich ominie, przejdzie obok 
nich. U silna m odlitw a w ierzących jest w arunkiem  
dokonania się Bożego dzieła.

M. Kw.: Serdecznie dziękujem y w  im ieniu naszej re­
dakcji i  Czytelników za znalezienie czasu na spotka­
nie z nam i i udzielenie w ywiadu. Niech Bóg Wam 
błogosław i!

Rozmowę przeprowadzili: 
WALDEMAR LISIESKI i MIECZYSŁAW KWIECIEŃ

* R ozm ow a odbyła się w ieczorem , d n ia  16 IV  1936 ro k u  w  
G dańsku .
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Ta wypowiedź n a  tem at wizyty i służby p a ­
stora D aw ida W ilkersona je st swego rodzaju 
pogłowiem odnoszącym się ido całości jego zw ia­
stow ania.

Ew angelizacje z jego udziałem  były w yda­
rzeniem  i pobudziły serca w ielu ludzi do szu­
kan ia  Boga. K azan ia  tego ew angelisty są p ro ­
ste, przem aw iające do, ludzi, oparte na sło­
wach Biblii, fak tach  z codziennego życia i po­
łączone z jego osobistą w iarą. Zdum iew ające 
rezultaty  jego zw iastow ania są w ynikiem  po­
słuszeństw a Bogu i jego miłości do Boga i słu­
chających go ludzi. To wiaśinie z tych powodów 
byliśmy św iadkam i tego, jak  tłum y przede 
wszystkim młodzieży wychodziły do pirzodu i 
skupiały się blisko tego kaznodziei, pragnąc 
dać w yraz prośbie, pokucie, dziękczynieniu, chę­
ci zerw ania z grzechem  i z nałogam i ■— aby 
przeżyć spotkanie z Bogiem. To wszystko dzia­
ło się na naszych oczach w  czasie k ilkunastu  
dni na w iosnę tego :roku, wszędzie tam, gdzie 
stawał, by głosić ewangelię: w Warszawie:,
Krakowie, Katowicach, W rocławiu i Gdańsku. 
Jednocześnie przekazał nam  poselstwo, że Bóg 
chce działać w sposób nieporów nanie większy 
i szerszy w śród całego naszego narodu.

Jego zwiastowanie zawierało także drugi 
ważny w ątek: wezwanie w szystkich w ierzących 
do naw rócenia się do Boga i pow rotu do 
..pierwszej m iłości”. Zostaliśm y ostrzeżeni i za­
chęceni, by w  każdej sferze naszego osobiste­
go, społecznego i kościelnego życia przyjść na 
nowo do Boga, poniew aż On jest św iętym  Bo­
giem i nie pogodzi się z żadną form ą kom pro­

misu — ze św iatem  i ze „starym  życiem” •—. 
w śród członków swojego ludu. P astor W ilker- 
son, jak  n ik t dotychczas w ystępujący w  n a ­
szych kręgach, ostro i z w ielką siłą p rzekona­
n ia  przypom niał: „Niech kapłani, słudzy Pana, 
zapłaczą między przedsionkiem  a  ołtarzem  i 
mówią: «Zmiłuj się nad swoim ludem, Panie, 
i nie w ystaw iaj ńa hańbę swojego dziedzictwa, 
aby poganie szydzili z niego!...» Jeśli nie obu­
dzisz się teraz, jeśli nie padniesz n a  tw arz  w 
skrusze przed Bogiem, Duch Święty pom inie cię 
i wzbudzi kogoiś innego, aby przyw iódł ludzi 
do Boga. U jrzysz to, lecz nie będziesz mieć w 
tym  udziału”.

Ewangelizacje i ta  żywiołowa reakcja  ze s tro ­
ny ludzi — w yrażająca potrzebę, poruszenie i 
szukanie Boga, a więc to, czego św iadkam i by­
liśmy — są tylko przedsm akiem  błogosław ień­
stwa, które Bóg chce i może ze-słać na nasz 
kraj, jeśli spełnim y Jego w arunek.

W ielu z nas przecież tęskni za tym, żeby po­
ruszające działanie Ducha Świętego pojawiało 
się nie tylko jako w ąski strum yczek, k tóry  od 
czasu do czasu daje się gdzieś zauważyć, lecz 
żeby przyszło z góiry, od Boga, wszechmogące­
go Ojca, ja k  w ielkie przelew ające się fale obej­
m ujące cały nasz ikr aj i żeby stało się udziałem, 
przeżyciem, faktem  w  życiu tysięcy naszych 
rodaków.

Od naszego posłuszeństw a usłyszanem u Sło­
wu, m odlitwy i czystości w  codziennym życiu, 
będzie uzależniona realizacja Bożego zamiaru.

o.m.
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